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Po wizycie cara »  Paryże
Przebrzn..ały okrzyki uwielbienia i zachwytu, 

skończyły się owacye, zgotowane carowi przez Fran- 
cyę; Paryż odzyskał dawny swój wygląd. Ale Europa 
czuje, że w polityce międzynarodowej zaszedł fakt 
niezwykłej doniosłości, że pośród blasku przyjęć pa­
ryskich, pośród szczęku oręża i turkotu armat na po­
lach C h-rlons z teatralną pompą, ale z tern większą 
przejrzystością uwidoczniła się zmieniona nie od dziś 
zresztą, polityczna sytuacya wielkich mocarstw. P ró ­
żne są dowodzenia niemieckich dzienników, że wszystko 
pozostało po dawnemu, gdyz car nie wymówił słowa 
„przymierze*. Takie czepianie się wyrazów jest śmie­
szne i podobnymi argumentami wprost nie ma co wo­
jować. Choć słowo to nie zostało wymówione, przy­
mierze faktycznie istnieje, co zresztą w sposob dobi 
tny potwierdza półurzędowy organ rosyjskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych Nnrd. W jakiej formie 
to przymierze zostało zawarte, czj istnieje traktat, 
czy też tylko dwa protokoły to jest kwestyą pod 
rzędną i n.e osłabia bynajmniej znaczenia tych „dro­
gocennych węzłów11, o których wspomniał w pałacu 
elizejskim Mikołaj II, odpowiadając na toasft prezy­
denta F aure ’a.

Ale nie samo 'stniemo formalnego przymierza 
jest tym ważnym, nieskończenie doniosłym faktem, 
który się z wizyty carskiej w Paryżu wysnuwa. Bez­
warunkowe, całkowite oddanie się w ręce Rosyi, po­
wierzenie losów Francyi woli mocarza połnocy, który 
dziś panuje nad dwoma wielkiemi państwami, którego 
skinienie wystarcza, aby armię f r a r t c a ^ j jc h n ą ć  prze­
ciw komu się polityce rosyjskiej nMyi.ą- którego sło­
wo może dziś w republikańskiej JlYaiieyi większy ma, 
posłuch, niż w samowładnie rzafconej Ij/syi — oto 
skutek carskich odwiedzin, oto jsc iczenr tego wspa­
niale dz.wnego, niebywałego dotąd ■ dz.ejauh przed­
stawienia, które urządził naród francuski w jedynie 
do podobnych feeries nadającej się „stolicy świata*. 
Tak nie ma dziś odrębnej francuskiej polityki zagra­
nicznej : na %uai wOreay robić będą to, co im z Pe­
tersburga będzie wskazanem Któż, zdrowo myślący, 
może wobec tego uwierzyć, że pokój europejski jest | 
zapewniony z tej przyczyny, iż trójprzyimerze znala­
zło przeciwwagę w dwuprzymierzu? Czyż alians 
francusko-rosyjski, w tej formie, jak się obecnie uwi­
docznił, przywrócił równowagę polityczną w Europie 
— czy, przeciwnie, nie występuje on właśnie, jako 
jej naruszenie? Sądzimy, że chyba to ostatnie przy­
puszczenie jes t  prawdziwem. Na dowód, wystarczy 
porównać stosunek, jaki zachodzi między państwami, 
które wchodzą w skład trójprzymierza, z tytn, jaki 
pomięazy Rosyą a republiką francussą istniej!

Pomimo niezaprzeczeme wspólnych interesów, 
które łączą Niemcy, Austro-Węgry i Włochy w jedną 
grupę, które są podstawą i warunkiem istniejącego 
między niemi przymierza, nie widzimy jednolitości 
w ich polityce zagranicznej. Jedno idzie do sasa, dru­
gie do łasa. Ostatnie czasy dały nam dosyć na to

d iwoUów. Trojprzymierze, choć nie mające charakteru 
zaczepnego, utworzone zostało przeciwko Rosyi, co 
wcale nie jes t  tajemnicą. Bez tego celu nie ma ono 
właściwie racyi bytu. Austro Węgrom w pierwszym 
rzędz'6, ale i Niemcom również grozi niebezpieczeń­
stwo ze strony Rosyi, któri-j potęga z dniem prawie 
każdym wzrasta. Ziąd logicznym wydaje się wniosek, 
iż należałoby ze strony tych państw czynić wszystko, 
ażeby zapohiedz zbyt szybkiemu wzrostowi państwa 
rosyjskiego, ażeby, o ile możności, osłabić współza­
wodnika, zmniejszyć jego s>ły. Czyż tak się dzieje? 
Niemcy pomogły Rosyi do utwierdzenia jej wpływu 
w Chinach, Niemcy zwalczają Anglię, najgroźniejszego 
rywala Rosyi, Niemcy zamykają oczy na wszystko, co 
sij  na Półwyspie bałkańskim dzieje, choć wiedzą do­
brze, że tu chodzi o pierwszorzędnej wagi interesa 
Austro-Węgier. Dziwna polityka, która stara się do­
gadzać przeciwnikowi, a szkodzić swym sprzymie­
rzeńcom ! Gdzież tu mowa być może o jakiej wspol 
nej akcyi, o świadoinem, konsekwentnem dążeniu do 
jednego celu? Zdaje się, jakoby w Berlinie r zaginął 
zupełnie zdrowy zmysł polityczny. Pomiędzy mocar- 
stwam. środkowo-europejbkiemi > istnieje wprawdzie 
przymierze formalnie zawarte, ale dopiero w razie 
wojny może ono mieć rzeczywiste znaczenie, podczas 
pokoju, a raczej podczas pokojowej dyplomatycznej 
walki, przedstawia się ono, jako związek bardzo lu­
źny, nie dający realnych korzyści, nie dostarczający 
sprzymierzonym wzajemnego poparcia i pomocy.

A naprzeciw trójprzymierza stoi Rosya i Fran- 
cya, zespolone, w jedno złączone, mające jedną poli­
tykę. którą kieruje car. Gdzież tu mówić o równo­
wadze! Dwuprzymiorze może robić teraz wszystko, 
co mu się podoba. Ale z itej strony nie grozi E uro­
pie wojna — przynajmniej- nę razie. Mogą się więc 
uspokoić ci wszyscy, który tylko z tego punktu oce­
niają politykę zagraniczną, i którzy z każdego ’ zda­
rzenia gotowi się cieszyć, byleby tylko pokój euro­
pejski nie był zagrożony. Jużeśmy nieraz podnosili 
na tern miejscu, że Rosya me ma interesu w tern, 
ażeby naruszyć pokój. Ona jest o tyle skromną i ro­
zumną. że woli zdobycze dyplomatyczne; a potrafi, 
bez wątpienia, powstrzymać Francyę od wybuchu, do­
póki nie uporządkuje swoich SDraw na dalekiem wscho­
dzie, nie dokończy reorgamzacyi swojej armii i nie 
przygotuje się do ostatecznej rozprawy. Gdy nadejdzie 
czas, pozwali sobie na wojnę. A tymczasem, pa x\ 
Zresztą i Francya ma teraz na głowie wystawę z r. 
19 JO i me chciałaby, ażeby przygotowania do tego 
wielkiego dzieła poszły na marne. Wprawdzie nadzieja 
odwetu zabłysła znowu przed oczami rozentuzyazmo- 
wanej Francyi, i naw et tak poważne dzienniki, jak 
Tcmps pozwalają sobie wcale niedwuznacznie ją wy­
powiadać, ale dopóki Rosya nie da sygnału. Francuzi 
czekać będą cierpliwie.

W Niemczech pocieszają się tem, że gdyby Ro­
sya i Francya miały na myśli wojnę, to byłaby ona 
skierowana n;e przecinko cesarstwu niemieckiemu, 
lecz przeciw Anglii. Tak piszą Hamburger Hachrich- 
ten, organ księcia Bismarcka. Nie będziemy polemizo ­

wać z tem zdaniem -  bo wątpimy bardzo, ażeby ks 
Bismarck sam wierzył w to, ze w razie woj.iy, która 
z konieczności bęuzie ogolno-europejską, Francya nie 
będzie się starała o odebranie Alzacyi i Lotaryngii. 
Dopóki Francya była odosobniona, straszył były kan ­
clerz niemiecki oporny parlament niebezpieczeństwem 
ze strony zachodniego sąsiada; dziś, gdy dzięk> przy­
jaźni Rosyi, niebezpieczeństwo stać się może rzeezy- 
wistem, zamyka na nie oczy. Ciekaw em jest, czy rząd 
niemiecki będzie także zamykał na to oczy i trzymał 
się strusiej polityki chowania głowy w piasek. Zdajo 
się, iz czas byłoby nareszcie zrozumieć zmiany, jakie 
w sytuacyi europejskiej zaszły od lat paru, i które, 
począwszy od Kronstadtu i Tulonu a skończywszy na 
Paryżu. C h e rb o u ^ u  i Chalons, oznaczają ciągle wzra­
stającą potęgę dwuprzymierza, a powolny upadek zna­
czenia i siły przymierza środkowo-europejskiego.

iZ rusk iego  obozu.
i i

W  czasach, kiedy rozpoczynała się „no\ a e ra“, 
nie było różnicy politycznej pomiędzy posiaim Romań­
czukiem i Barwińskim. Różnica ta wywiązała się do­
piero wtedy, kiedy sztandar narodowej pracy, porzu­
cony przez posła Romańczuka, podjął Barwiński 
Wachnianin, kiedy ich politykę ochrz.zono polityką 
„nowego kursu-1, a stosunek Rusinów do Polaków 
streszczono w haś le : m y  a l b o  wy  w e  w s c h o ­
d n i e j  G a l i c y i .

Przeciwko posłom Barwińskiemu i Wachniani- 
nowi wystąpiło Dilo z całą zawziętością i nie zawsze 
posługując się szlachetnymi śiodkami. To też Prawda  
pisze z oburzeniem : „Kuso być musi z w aszą opo- 
zycyą, kiedy chwytacie się nikczemnych sposobów i 
bałamuceniem ruskiego społeczeństwa chcecie pod­
trzymać opozycyjnego ducha11. ” -

Posłowie Barwiński i "Wachuiamn reprezentują 
w ruskiem społeczeństwie ducha ugody. Ich zdaniem, 
żyjące w Galicyi obok siebie dwie narodowości: ru ­
ska i polska, przy wszystkich różnicach obrzędowych, 
narodowych, społecznych i ekonomicznych mają pewne 
wspólne interesy, które wiążą je  z krajem i państwem, 
i dlatego też, prędzej czy później, musi przyjść imę- 
dzy niemi do pewnego modus ińvendi, do stopniowego 
przeprowadzenia równouprawnienia Rusinów z Pola­
kami w Galicyi. W tym kierunku zrobił już wiele tak 
rząd krajowy, jak też i państwowy. Doświadczenie 
innych krajów prowadzi ao zrozumienia korzyści po­
dobnego postępowania. Gdziekolwiek żyją razem dwie, 
wcale nie jednoplemienne narodowości, tam. pomimo an­
tagonizmu, doprowadzonego nieraz do skrajności, czują 
wszyscy potrzebę doprowadzenia do modus vivendi i 
nigdzie nie stawiają kwestyi na ostrzu noża, tak, jak  
ją Bito  postawiło ostatnimi czasy : a l b o  my,  a l b o  
wy  w e  w s c h o d n i e j  G a l i c y i .

Źe takie pociągnięcie linii demarkacyjnej, _ 
dzy wschudnią i zachodnią Gahcyą jes t  n iem ^rtw em
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nad tein się Diło nie zastanawia. Cóż bo w takim 
razie stać się ma z koloniami czysto polskiemi we 
wschodniej, lub też czysto rusKiomi w zachodniej Ga- 
licyi? Są to pi tania zbyt subtelne, by Diło na nie 
mogło dać odpowiedź. '

W  artyku/ach Diłn przeciwko Prawdzie, a r a ­
czej przeciwko posłowi Barwińskiemu, uderzają cza­
sami sprzeczności. I  tak: na samym poc/.ątku przy­
toczyliśmy już wyjątek z pewnego artykułu Diła, 
w którym czytamy, „że zmiana systemu, to nasz naj • 
pierwszy i najważniejszy postulat" i t d , a w szeregu 
artykułów, omawiających tę sprawę, znajdujemy zno­
wu wzmiannę, że .zmiana systemu niemożliwa, że 
nawiązywać jakiekolwiekbądź stosunki z p o l s k i m  
rządem, nie byłoby ani pożądanem, ani korzysmem 
bo interesy obu tych narodowości rozchodzą się dia­
metralnie11.

Sprawę moskalofilizinu D>ło chrzci mianem do­
mowej, wewnętrznej sprawy Rusinów. (Poruszyliśmy 
,ją obszerniej w nr. 190 naszego pisma.) Sprawa ta 
jednak nie zbyt musi być domową, kiedy aż rząd 
zwrócił na nią uwagę, kiedy w rokowaniach postawił 
poniekąd, jako warunek sine qua non zerwanie z zgu- 
bnem hasłem, wstrzymującem swobodny rozwój ru ­
skiej narodowości. Ci płatni agenci, rozsiedli po cafej 
Rusi, agencya przy b. redakcyi Słowa, sprawa J  Ho 
łowackiego, proces Olgi Hrabarowej, proces Kupczan 
ki, Naumowicza, w ostatnich zas dniach Dudykiewi- 
cza w Kołomyi, czasopisma i wydawnictwa idące pod 
komendę tych agbntów, pod ich zarządem pozostający 
„Dom narodny", „Stauropigia", ,Tow. Kaczkowskie­
go", ich starania w celu opanowania „Narodnej Tor- 
howli“ i , Dnistru-1 — opanowania życia ruskiego 
w każdej dziedzinie, — a dalej chylenie się ku nim 
partyi opozyeyonistów, starania konsolidacyjne i t. d., 
i t. d., to wszystko nie świadczy bynajmniej o tem, 
by raoskalofilizm Rusinów miał mieć tylko teoretyczne 
znaczenie i z tej strony grozi też im poważne nie- 
bezp.eczeństwo, bo zupełne wynarodowienie.

Jeżeli więc, według b ita , moskaloiilizm to we­
wnętrzna sprawa Rusinów, w której ingerencya in­
nych czyuniKów byłaby co najmniej niewłaściwą i j e ­
żeli plagę tę rozbudzeniem naiodowej świadomości 
można wykorzenić, w takim razie cóż mają znaczyć 
konsolidacyjne dążenia posła Romańczuka do złącze­
nia Rusinow-narodowców z Markowamj, Dobrzański­
mi, Kołaczkowskimi i innego rodzaju mosKalofilami 
i czy ten środek ma się również przyczynić do roz 
budzenia ruskiej świadomości narodowej? Nie jest że 
to raczej demoralizowaniem ruskiego społeczeństwa?

Ale u pana Romańczuka każdy środek jest do­
brym, jeżeli prowadzi do celu, a ta właśnie konsoli- 
dacya, choćby z nieprzyjaciółmi kraju, ma mu wła­
śnie, według jego opinii, uścielić drogę do zwycięstwa 
nad znienawidzonymi „nowokursowcamr1.

Ddo  powiada, że Rusini walczyii o swe prawa 
naw et przed „nową erą11 i że idea narodowa wzmo­
cniła się w czasach od 1848 do 1896 roku wła­
sną pracą Rusinów i bez pomocy rządu (?) a na­
wet. pomimo przeszkód, stawianych z jego strony. 
Pięknie by to było, gdyby to była prawda. Tymczasem 
fakta z przeszłości narodowego życia Rusinów w Austryi 
— świadczą inaczej. W roku 1848 rząd opiekował

P I O N I E R Z Y .
Praw ie  powieść 

przez
S t R O S S O W S K IE G O .

(Ciąg dalszy).
Cbyżewski pominął tę uwagę prawie milczeniem, 

co Moszko policzył na karb szlachetnej wstydliwości. 
Tymczasem było to raczej zawstydzenie. O ile bo­
wiem z początku zdawało się Chyżewskiemu, że wzię- 
c e warowni, na którą zasadził s ię ,  nie sprawi inu 
najmniejszej trudności, o tyle przykrzej przychodziło 
ni u teraz przyznać się wobec siebie, iż chwila za ­
szczytnej kapitulucyi twierdzy ciągle jeszcze bujała 
gdzmś we mgłach medocieczonej przyszłości. Strona 
oblężona jęła się dziwnego sposobu obrony: bombar­
dowana coraz rzęsistrzymi kartaczami nie odpowia­
dało na rne wcale, odtrącając je lekko, z upokarza­
jąc; m trochę spokojem, jakby to były ziarnka grochu. 
Coraz natarczywsze komplimenty Chyżewskiego tra­
ktowała Róża humorystycznie, tępiąc tym sposobem 
ich ostrze. lin bardziej seryo przemawiać próbował 
jej wielbmiel. tem pustszym odpowiadała mu śmie­
chem. Posuwać się w takich warunkach do wyznań, 
byłoby rzeczą zbyt hazardowną , — a ryzykować Chy- 
żewsk w tej chwili nie myślał.

Bardzo więc nie w porę zgotował mu przyja­
ciel -auipryzę klubową. Zależało Chyżewsk.emu obe­
cnie bardziej, niż kiedykolwiek na tem, by posiąść 
aureolę choćby małej wielkości. Na tę aureolę liczył 
on, jak na głównego aiu ta ;  błyskotki podobne wy­
wierają na kobiety wpływ magiczny, by na ćmy 
świeca.

„SŁOWO POLSKIE'* z  dnia 14 Października 1^98

się szczególnie Rusinami i ta polityka ówczesnego 
rządu zachowała się aż do dzisiejszego dnia w przy­
słowiu. Ten kieruneK,. czy system protekcyjny, zmie­
nił się dopiero za czasów Beus'a w 1866 r., kiedy to 
na ruskiej niwie moskiewskie poczęły wyrastać kwiat­
ki, a mianowicie po znanym manifeście Słowa. Rząd 
zdobył się na reakcyę i pamiętne są słowa Beusta — 
który miał wówczas wyrzec: „Mają Rusini być Mo­
skalami, niech będą raczej Polakami11. I u Rusinów 
nastąpił wówczas zwrot na pole idei narodowej, lecz 
na razie moskalofilizm zaprzepaścił sprawę.

Moskalofiie nie chcą ruskich gunnazyów, n ru ­
skich szkół w ogólności, bo w nich uczy się młodzież 
po rusku a nie po moskiewsku. Radziby oni w ksią­
żkach szkolnych widzieć moskiewszczyznę, chcieliby 
widzieć teatr moskiewskim — tymczasem Rusin1 n a ­
rodowcy domagają się w tych wszystkich kierunkach 
tylko i wyłącznie ruskiej mowy. Wszystkie powyższe 
czynniki przeciwdziałają agitacyom moskalofilskim 
i stawiają im opor, a w akcyi tej bierze udział rząd. 
Sejm i Wydział krajowy, popierając subweneyami 
instvtucye rdzennie ruskie, przeciw północnym zaku­
som. Jeżeli więc moskalofilizm jest sprawą domową 
Rusinów, nieznoszącą ingerencyi obcych żywiołów, 
w takim razie .. konsekweneya aż nadto jasna.

Tę samą politykę ignorowania wszystkiego, co 
jest wypływem i zdobyczą nowych prądów i nowych 
czasów przyjmuje i p Romańczuk. Wszystkie te czyn 
niki tak zbawienne dla ogółu narodu ruskiego, nie 
mają dla mego wartości, odkąd on kokietować począł 
z moskalonlami. -

Diło oburza się, żeP 'a w d a , obok moskalofilizinu 
wskazywała również na potrzebę zwalczania radyka­
lizmu. Ale cóż robi ta partya? — W chwili swojego 
powstania rzucała się na narodowców, zarzucając im. 
że zamało, albo wcale nie pracują nad podniesieniem 
ekonomicznem ludu. Tymczasem i dążności ekonomi­
czne radykałów obroeiły się w n.wec i całą siłę zwró­
cono szczególniej na politykę agitacyjną, głównie prze­
ciwko duchowieństwu. Prawie cała radykalna prasa 
zajmuje się agitacyą bez żadnego pozytywnego celu 
a ostatni wiec w Stanisławowie najdosadniej ją scha­
rakteryzował. Czy praca taka uświadamia włościanina 
w jego prawach? Diło nie daje na to odpowiedzi, jak 
również starało się pominąć milczeniem całą aferę 
dr. Trylowskiegj. „Tu trzeba jasno i wyraźnie powie­
dzieć — woła Prawda — dokąd iść chcecie i do ja ­
kiej mety, a nie pod wezwaniem opozycyi i jakiejś 
niby niezawisłości wyprawiać akrobatyczne skoki po­
między narodoweini, moskalofilskiemi i radykalnemi 
s tronnictw am i/

Według organu ruskich opozyeyonistów nie wol­
no nikomu mięszać się do wewnętrznych spraw Ru­
sinów i dlatego też oni sami, dla opozycyi jedynie, 
układają się z moskalolilami, robią z nimi kompro­
misy, przedłużają im życie i wstrzymują przyrodzony 
i swobodny rozwój ruskiej narodowości. Nie jest to 
chyba polityka rozważnych mężów, ale proste dzie­
ciństwo. Zapragnie się dziecku jakiejś rzeczy błyszczą­
cej, ono jej się napiera, krzyczy, płacze, zaznacza 
swe niezadowolenie, że mu nie dają jej do ręki. D a­
dzą mu — to pobawi się chwilę i rzuci ją  od siebie, 
bo już utraciła swą wartość i przynętę, juz się mu

Co się tyczy stanowiska Górskiego wobec Róży, 
to nie uległo ono zmianie. Gdy zaś pomimo tego pani 
Jurkowska nie przestawała go ścigać swą uprzejmo­
ścią, widział w tem radca tylko dowód, iż powolna 
życzeniu inżyniera, chciała, ot, dla zabawki, opornego 
pokonać.

Oburzał się na podobną „czelność", a jednak 
czasam i, gdy przypadkiem spojrzał w utkwione weń 
spojrzenie Róży, w te oczy tak jasne, tak spokojne, 
tak poczciwe, — przechodziło go lekkie drżenie. Przy­
pominał sobie utarty frazes o wzroku, jako zwmrcie- 
dle duszy i nie mógł się oprzeć dziwnemu niepoko 
jowi... Czyż można tak dalece maskować swe uczu­
cia, by nawet spojrzenia uczynić służkami kłamstwa 
i obłudy ? A z drugiej strony czy podobna, aby Ró­
ża?... Kiedy myślał o tem, gotów był przypuszczać, 
że ma ona jakieś ukryte tendeucye, o których nikomu 
nie wiadomo. Ale jeśli w ukryciu nic nie tkwiło, prócz 
porozumienia z Chyżewskim?

Był też Górski okrutnib na siebie rozsierdzony 
za to ,  że raz wbrew swym zasadom i postanowie­
niom wypadł z roli. Stało to się właśnie wówczas, gdy 
Chyżewski, nieodstępny niemal p. J u nkowskiej towa­
rzysz, urządził tajemniczą konferencyę z faktorem 
i opóźnił się przez to na wieczerzę. Wypadek chciał, 
że i Chmarów zabrakło u stołu. Staruszkowie wybrali 
się w dniu tym na jarmark do Nadwornej, a przy 
sposobności mieli odwiedzić swych przyjaciół Korzy- 
ckich, skutkiem czego powrót znacznie opóźnił się.

Sam na sam z Różą nie mógł już jej Górski 
ignorować, jak to zazwyczaj czynił. „Dary Boże" 
spożyto prawie w milczeniu, ale przy herbacie trzeba 
było nakoniec otworzyć usta.

— Dzisiejszy wieczór — poczęła Róża — przy­
jemny, jak rzadko^ Ubolewam tylko, że p an ,  panie 
radco, nie możesz odczuć całej jego przyjemności.

uprzykrzyła Tak się ma też rzecz z ruskimi opozy- 
cyonistami. Dajcie nam wszystko — wołają — nam 
si? wszystko należy. A gdy rząd uczynił to i owo, 
wtedy mówią, że to miałoby wartość w innycti wa­
runkach, lecz w obecnych — utraciło już swoje zna­
czenie.

Otóż to jest mądrość polityczna ruskiej opo
zycyi.

W całej tej „wyciecze*/1 Diła daue się czuć głę­
boki brak konsekwencyi i logiki w rozumowaniu. I tak: 
postawiwszy raz alternatywę, albo my, albo Polacy 
we wschodniej Galicyi, zaraz później zaznacza, że 
z P o l a k a m i ,  j a k o  d r u g ą  n a r o d o w o ś c i ą  
w k r a j u  s ą  m o ż l i w e  t y l k o  -chara parta a n i e  
j a k i e ś  c h w i l o w e  u m o w y .  Na cóż więc było s ta ­
wiać powyższą alternatywę i zapewniać, że innego 
wyjścia nie ma ? ! • - 1

Cała więc ta sprawa „zmiany systemu-1 jak i 
cała polityka opozycyjna, to tylko czcze, na afekt 
ohl.czone frazesa, oparte na przekręceniach i wymy­
słach opozycyjnej kuźni, ' I wśród tej politycznej błą- 
kaniny, rzuca się opozycya na wszystko, co me idzie 
po jej myśli, wyśmiewając szczere nawoływanie posła 
Barwińskiego do pracy realnej, do rozpoczęcia od 
dołu organicznej roboty.

To jest główna treść odpowiedzi danej przez 
Prawdę na artykuły Diła do czego my, ze swej stro­
ny, dodamy kilka uwag.

Bank ziemski av Poznaniu.
Na dzień dzisiejszy zostało zwołane walne z e ­

branie Banku ziemskiego w Poznaniu. Rozesłane spra­
wozdanie za rok 18S5f6 n ejeden uwagi godny zawie­
ra szczegół Przedewszystkiem dowiadujemy się do­
piero z niego o rezultacie ostatniej (IIj emisyi 800 
akcyj po 100J marek. Otóż gdy do 31 grudnia pier­
wotna emisya nie została zupełnie pokrytą, ponowie­
nie emisyi z terminem 30 czerwca lepszy miało su k ­
ces. Rada nadzorcza zamknęła już 13 czerwca emisyę 
i zabrała się do załatwienia formalności z sądem h an ­
dlowym; do 27 liDca nowa emisya została zapisana 
do rejestru handlowego.

Rezultat subskrypcyi był następujący: zamówień 
było od 561 osób na 1096 akcyj, tak, iż ponad sumę 
emisyi podpisano 296 akcyj. Dotychczas większa część 
subskrybentów, którzy nie zostali obecnie uwzględnie­
ni, oświadczyła, że pozostawiają zaliczki swoje w B a n ­
ku do ewentualnej ł j j  emisyi, którą właściwie pier­
wotny projekt już przewidział.

Bank uważa te pieniądze jako złożone na loka- 
cyę procentową i płaci od nicn 4 ”/„, ma zaś tym spo­
sobem znaczniejsze sumy do rozporządzenia, co wiel­
ce jest pożądanem. Tymczasem jednak do I I I  emisyi 
przystąpić nie może, bo druga jest rozłożona na parę 
lat, a według niemieckiego prawodawstwa akcyjnego, 
nowa emisya akcyj. zawsze dopiero wtedy może być 
uskutecznioną, gdy cała suma poprzedniej emisyi jest 
opłacona.

Co do obrotów roku zeszłego, widzimy ze sp ra ­
wozdania, że Bank przez rok ostatni rozparcelował 
tylko 864 hektarów, przez co w dniu 30 czerwca rb.

Tłumiąc lekką palpitacyę „stary borsuk ■, odparł 
z pi zekąsem :

— To trudno. Nie każdy zachował do późnego 
wieku tyle wrażliwości, co mój przyjaciel, Chyżewski.

Partnerka zaprotestowała z filuterną surowością.
— Tylko me mów pan o późnym wieku Czyż 

decydują o nim same już lata? Bywają ludzie siwi, 
jak gołąbk., a jednak rzeźwi, pełni życ.a ; z drugiej 
zaś strony niejeden starzeje się już za młodu... J a  
naprzykład

Pani ? — z zajęciem zapytał radca
—ANie inaczej. Czuję się o wiele s tarszą, niżby 

sąd/.ić można. Moglibyśmy być rówieśnikami, panie 
radco ! — gawędziła wesoło.

Górski z pewnem przerażeniem uczynił znak 
krzyża w powietrzu.

— Cóż znowu! — protestował — Pani, a ja...
— Och, naturalnie! — rzekła Róża. — Samo 

już porównanie ze mną n.emiłe panu. Bywają anty- 
patye wrodzone, których mc nie pokona.

— O jakich pani antypatyach mówi?
Róża pogroziła mu filuternie paluszkiem, — tym 

samym „różowym puluszkiem", co „rozpoznany1" zo­
stał ofieyalnie „jako taki".

— Ej, panie radco, na domiar wszystkiego je ­
szcze i wypierać się, to nieładnie. Nie ma zresztą 
czego. Za uczucia iruuno pociągac do odpowiedzial­
ności. Świat byłby zanadto podobnym do owczarni, 
gdybyśmy wszystkich lubieli... 1 Mam pod tym wzglę­
dem więcej wyrozumiałości, mS zazwyczaj komety. 
To też możesz mnie pan nie lub ieć , — ale nie mo­
żesz zakazać, bym lubiała pana...

Górskiemu robiło się znowu gorąco, jak w owej 
krytycznej chwili, gdy po raz pierwszy obaczył Różę.

— Co też pani może zależeć na mnie? — od­
parł, tonem błagalnym prawie.
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ogólny obszar rozparcelowanych przez Bank gruntów 
w zrosi do 11.962 hekt., rozsprzedanych pomiędzy
1.073 gospodarzy. Cena ogólna sprzedaży tych grun­
tów wynosiła 7,646.350 marek.

Zmniejszenie parcelacyjnej działalności swojej 
zarząd Banku tłómaczy dwiema OKońeznosciami: naj­
pierw szczupłymi kapitałami, wobec niepewności, pra­
wie do końca roku, czy nowa em.sya dojdzie do 
s k u t k u ,  po drugie — większemi trudnościami przy 
parcelacyi.

Gdv sukces em.syi był zapewniony, Bank przy 
stąpił natychmiast do nowych interesów, których ni­
gdy nio braknie i podjął parcelacyę czterech nowych 
majątków z ogólnym obszarem 2024 hekt. czyli 8.000 
mórg magdeburskich.

Nie podobna wchodzić w szczegóły o trudno­
ściach większych, jakie się obecnie nastręczają przy 
parcelacyach. Faktem jest, że procedura parcelacyjna 
jest powolniejszą i skutkiem tego kapitały na dłuższy 
czas absorbuje, co oczywiście zmusza do ograniczenia 
działalności, gdy kapitały są nieznaczne

W każdym razie sprawozdanie zaznacza, że 
wszelkie trudności, wynikające z formalistvki i t. p. 
„nie powstrzymają ruchu kolomzacyjnego, który na tu ­

ralnym sposobem wyłania się pod naciskiem potrzeb 
społecznych i położenia ekonomicznego naszego rolni­
ctwa. a rozwijać się musi z elementarną siłą logiki 
społecznej — wobec dążeń ludności bezrolnej do osie­
dlaniu się na własnym kawałku zieini.u

Rezultat finansowy Banku ziemskiego był taki 
sarn, jak i w latach poprzednich; - wypłaca on 4 pre 
od akcyj, odłożywszy pewną kwotę do rezbrw, które 
z końcem roku wzrosły do 61.988 marek. Bank oprócz 
pierwotnego kapitału '20.U00 marek i wspomnianej 
kwoty rezerw miał 813.410  mrk. na lokacyi procento­
wej; w sumie ostatniej jednakże figurują 529.593 mar. 
wpłat na akcye nowej emisyi, które dopiero od 1 
lipca przyjmują charakter wpłat na akcye. Fundusze 
były ulokowane, jak następuje: w parcelacyach
1,333 084 mar., na stałych hypotekach 476.8U8 mar., 
w papierach procentowych 375.715 marek.

Ze chłopi dobrze się wypłacają, widać z tego, 
iź wszystkich zaległości procentowych w d. 30 czer 
wca było 5851 mar.

Wiadomości polityczne
Wiec chłopski w Rzeszowie, o którym tele­

grafował w czoraj nasz rzeszowsk korespondent, przed­
stawia Kuryer Lic., jak następuje: Po wstępnej mo­
wie p. Lewakowskiego, który wezwał stronnictwo 
ludowe do zamanifestowania swej żywotności, .zabrał 
głos mecenas dr. Michniewicz 1 zażądał, aby obecny 
w sali ks. Stejałowski jako zostający pod klątwą, 
opuścił salę p-zez wzgląd na przykre następstwa, 
jakie w przeciwnym razie niechybnie na lud spadną 
W tej chwili powstała wrzawa Jedni wołali „mech 
wyjdzie", drudzy .niech zostanie*. Stapiński prosił, 
aby spokojnie dyskutowano, ho w przeciwnym razie 
zgromadzenie spełznie na niezem i szkoda będzie

tylko trudu i kosztów uczestników zgromadzenia, 
z daleka przybyłych. Gdy się uspokoiło, zażądał w tej 
sprawie głosu p. Daszyński i zaapelował do ludu, aby 
nie pozwolił krzywdzić ks. Stojałowskiego. Na to znów 
powstała wrzawa, która wzmogła się jeszcze, gdy 
zaczął przemawiać Szajer, dowódca przyjaciół Stoja- 
łowskiego w Rzeszowskiem. Komisarz zażądał wezwa­
nia mówcy do porządku i nie czekając na to. natych­
miast równocześnie zagroził rozwiązaniem.

„Przemówili jeszcze uspokajająco mecenas dr. 
M.Lewiez z Przeworska i przewodniczący, a gdy 
jeszcze kilku mówców w tej samej sprawie zażądało 
głosu, komisarz zażądał usunięcia tej kwestyi z po­
rządku, jako nieobjętej programem. Tymczasem jednak 

| zaczął przemawiać dr. Dąbski z Rudny za wnioskiem 
I p. Michniewska. Wówczas komisarz rozwiązał zgro- 
| madzenie. Gdy komisarz zagroził użyciem przemocy, 

Lewakowski odezwał się do zgromadzonych: „Szanowni 
b rac ia ! Ponieważ komisarz zagroził nam przemocą, 
ustępuję przemocy. Proszę was, rozejdźcie się cicho, 
zapamiętajcie sobie jednak dobrze, jak się z nami 
obchodzą".

Nadmienić wypada że wszyscy zgromadzeni przez 
blisku dziesięć minut domagali się głośno protokołu, 
wołając .Jeszcze nas stać, byśmy pojechali do W ie­
dnia się użalić!* — GJv nic nie pomagało, rozeszli 
się spokojnie do domu. Wtedy p. Daszyński zanucił 
„Czerwony sztandar", lecz nie miał kto śpiewać i 
pieśń sama przycichła. Chłopi odpowiedzieli na „Czer­
wony sztandar”, pieśnią „Jeszcze Polska nie zginęła11 
nucąc ją nawet na ulicy. — Włościanie omawiali 
w grupach całe zajście. Około 50 udało się za Stoja- 
łowskun do restauracyi na „Marszałkówoe", gdzie 
przemówił do nich, wzywając do wytrwania, innych 
zaprosił Stapiński na poufne zgromadzenie, które też 
odbyło się bez przeszkód Przeciw rozwiązaniu zgro­
madzenia odnieśli się włościanie telegraficznie do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. Na zgromadzeniu był 
obecny także poseł Bojko.”

Sejmik relacyjny posła Wójcika. A' Reforma 
pisze: Poseł Wójcik zawiadomił starostwo krakowskie, 
iż na dzień 11 b. m. zwołuje sejmik relacyjny do 
Modlnicy pod Szycami. Na to otrzymał odpowiedź, 
podpisaną przez delegata p. Laskowskiego, zakazującą , 
odbycia tego zgromadzeń.a ze względu na dotyczący 

j paragraf ustawy o zgromadzeniach Żadnych bliższych 
szczegółów o powodach tego zakazu, reskrypt p de­
legata tym razem nie podawał, a opierał się najwi­
doczniej na zatwierdzonym przez namiestnictwo, 
a aprobowanym przez prezydenta hr Badeniego mo­
tywie, .jakuuy pos. Wójcik na poprzednich swoich 
zgromadzeniach podburzał ludność, co zagraża spo­
kojowi publicznemu.

Pomimo tego odbyło się wczoraj ,w Modlnicy 
w prywatnem mieszkaniu wójta zgromadzenie, „ogra­
niczone do liczby zaproszonych osób1̂, na którem p. 
Wójcik zdawał sprawę ze swej działalności w Sejmie 
krajowym. Na zgromadzenie przybyło kilkudziesięciu 
włościan z Modlnicy i w s i  okolicznych, a nadto kilku 
zaproszonych wyborców z Krakowa Krowodrzy

— Zależeć i! Kto wie? Niepodobna zresztą są ­
dzić wszystkiego ze stanowiska interesów. Mo;.e w tem 
potroszę i wpływ pana Chyżewskiego. . Tyle słyszę 
od niego o ideałach...

„Masz tobie -  pomyślał zafrasowany — go­
towa jeszcze twierdzić, że jestem jej ideałem. Ta 
kobieta uwz,ęła sŁę chyba na to, by brać ludz. 
na bas!"

— J a ,  proszę pani — zapewniał, wypraszając 
się — z ideałami nigdy uie miałem mc wspoinego; 
muje życie upłynęło wśród pracy zawodowej, mozol­
nej, bezbarwnej..

— A ona nie jest-że służbą dla ideału^?
— To prawda — potwierdził mile połechtany 

w punkcie, na który ambieyonował zawsze Służba 
sądowa, to jedno z najpiękniejszych zadań. Stojąc na 
straży sprawiedliwości..

— Należy być przedewszystkiem samemu spra­
wiedliwym — szybko przerwała urocza narator- 
ka. — Bądz-że pan trochę sprawiedliwszy dla mnie.

I  wyciągnęła ku niemu rękę. Radcy nie sprawił 
ani ocirobiny przykrości uścisk tej białej, ciepłej 
rączki.

— Pani j ts teś  dziwną kobietą 1 -  rzekł z west­
chnieniem.

— Jestem tylko kobietą! — sprostowała
On zapominać powoli począł o swej nieufności.
— To .tylko" — rzekł, po raz pierwszy zdoby­

wając się na odrobinę galanteryi — całkiem tu nie 
na miejscu. Cóż wspanialszego, jak kobieta, zwłaszcza 
tak młoda, tuk ładna...

— O ho! — z uśmiechem zawołała Róża. — Czy 
to nie za wiele? Pochlebiałoby mi bardzo, gdybym 
w.edziała, że naprawdę podobam się panu... Ale nie­
stety... Cóż mam takiego, co mogłoby się podobać? 
Moje oczy bez wyrazu, moje czoło niepro;*orcyonaine, 
moje usta zbyt wązkie...

— \n i  słowa w-ęcej! — z oburzeniem przerwał 
Górski. — Nie hluźnii pan i. . Dziękuj raczej Bogu, że 
tak nojme ciebie wyposażył. Nie widz.ałem piękniej­
szych oczu, foremniejszego czoła, ust bardziej ku­
szących...

I prawie mimowiedrne sięgnął po rączkę Róży, 
aby wycisnąć na niej pocałunek..

Ledwie to jednak uczynił, naszła go refleksya, 
jadem zatruwając cały czar tej chwilki zapomnienia.

— stało s i ę ! — wyrzekł ponuro — Upadłem... 
Mozesz pani teraz nasycić swe oc/.y widokiem poko 
nanego. O jedno tylko proszę, jeśli pobitemu wolno 
jeszcze o cokolwiek prosić: nierób pani Chyżewskiego 
uczestnikiem tryumfu i nie wyzyskuj mojej klęski na 
cele party i!

— Klęska partya? Nic pana nie rozumiem..
— Niechże pani me udaje! Wiem przecie, że 

wy oboje z Chyżewskim, to jedna ręka, a ponieważ 
on zapragnął mojej zguby

Rożę słowa jego w coraz większe wprawiały 
zdumieni t

— Zaręczam panu, dowiaduję się rzeczy zupeł 
nie dla mnie nowych .

— Ależ tak — przerwał jej — ofieyalnie pani 
nic nie wiesz, to rzecz jasna. Nie przeszkadza to je ­
dnak agitować nieaficyalme.

— Agitować? Panie radco, pan musisz mi wy­
tłumaczyć, o co właściwie idzie ..

— Przepraszam bardzo — odparł Go-ski — ja 
wolę to pozostawić panu Chyżewskiemu. Niech on 
wyjaśnia, jeśli ma coś jeszcze do wyjaśniania. |

— Ach, ten 0hvżewski! — z gniewem prawie , 
zawołała Róża. — Mam go już póty! j

Radca spojrzał na nią badawczo, wzruszył ra- t 
mionami, ukłonił się i odszedł z chłodnenr Dobra . 
noc“ na ustach. (Oiąy dalszy nastąpi).

i Bierzanowa. Po dłuższem przemówieniu posła Wój­
cika i dyskusyi w spiawie przyszłych wyborów do 
Rady państw a, uchwaliło zgromadzenie zawiązać 
uiiejttiowy, komitet ludowy, przyczern oświadczono się 
r ó w n o c z e ś n i e  z a  k a n d y d a t u r ą  p. W ó j c i k a  
n a  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a .  Nadto uchwaliło 
zgromadzenie, iż przy .nadchodzących wyborach dele­
gatów do Rady państwowej wyborcy modlniccy głoso­
wać mają za listą komitetu ludowego. Posłowi Wój­
cikowi wyrażono uznanie i podziękowanie za jego 
działalność w Sejmie Na zgromadzenie przybyło także 
kilka kobiet z Modlnicy.

Pod komec przemów lenif. posła Wójcika zjawił 
się żandarm Worobec z Giebułtowa i zrazu chciał 
rozwiązać zgromadzenie, lecz sprawdziwszy zaproszę-, 
nia, dał sobie wytłómaczyć, że zgromadzenie jest l e ­

galnie zwołane. Gdy się jednak uczestnicy zaczęli 
rozchodzić Jo ‘domów, przybył znowu, żądając „urzę­
dowych legityinacyj”. Nie przygotowani na takie żą­
danie zamiejscowi uczestnicy zgromadzenia, dać ich 
nie mogli. Tylko p. Zygmunt Mikołajski mógł złożyć 
dowody tożsamości swej osoby. Dopiero gdy wręczono 
żandarmowi karty wizynowe i gdy włościanie potwier­
dzili tożsamość osób. zaniechał p. Worobec dalszvch 
krokowy przestrzegając, aby na przyszłość zaopatry­
wano się w urzędowe legitymaeye.

Ruch w yborczy  na W ęgrzech , z powodu roz­
pisanych już wyborów do Sejmu węgierskiego, zaczyna 
się ożywiać. Padły już mianowicie pierwsze strzały 
w postaci manifestów wyborczych. Pierwsze stronni­
ctwo narodowe hr. Apponiego wystąpiło ze swym pro 
gramem wyborczym. Przypomniawszy znane prawno­
polityczne zasady ' tego stronnictwa, to jest teorety­
czne obstawanie przy ugodzie austryacko węgierskiej 
z roku 1867, wraz z żądaniem jej „wydoskonalenia”, 
odezwa, jako głów ne zadanie przyszłego Sejmu, uważa 
„zwalczenie przesilenia, pod ktorem upada rolnictwo, 
odnowienie ugody finansowej z Austryą, ocalenie za 
grożouych osobistych i politycznych swobód obywa­
teli”. Co do odnowienia ugudy, odezwa oświadcza, że 
stronnictwo narodowe nie może żadną miarą przystać ' 
na podwyższenie kwoty węgierskiej, tudzież oskarża 
gabinet że w tej kwestyi zamierza poświęcić mate- 
ryalny interes kraju.

Odezwa katolickiego stronnictwa ludowego, pod­
nosząc, że naród węgierski byt i sławę swoją z a ­
wdzięcza chrześcijaństwu i co do swej konstytucyi, 
wolności i cywihzacyi był zawsze chrześcijańskim, 
wygłasza żądanie, aby i nadal „w rzedzie narodów 
chrześcijańskich był religijnym, moralnym i wolnym11. 
Stronnictwo katolickie domaga się rewizyi ustaw ko- 
ścielno-politycznych, zachowania tysiącletniej konsty­
tucyi węgierskiej, z pełnetni prawami korony i wol­
nością narodu, utrzymania samorządu, usunięcia biu­
rokratycznej cenlralizacvi, sprawiedliwości dla wszyst­
kich narodowości, opieki dla rolmctwa i dla robotni­
ków. Co do odnowienia ugody finansowej, odezwa 
„nieustanną dyskusyę ugoay z roku 1867 uważa jako 
szkodliwą dobru powszechnemu" i domaga się szyb 
kiego i sprawiedliwego załatwienia traktatu handlo­
wego i kwestyi kwoty. Wynika ztąd że katolickie 
stronnictwo ludowo nie będzie, jak stronnictwo „na- 
iodowe^, opierać się słusznemu podwyższeniu kwoty 
węgierskiej. Dotąd wystąpiło 50 kandydatów tego stron­
nictwa. pomiędzy nimi hr. Ferdynand Zichy w Kecz- 
kemecie, a kanonik Moinar, który od dwóch lat kie­
ruje organizaoyą stronnictwa w Estei bazie — obaj 
więc w czysto madziarskich okręgach. Frakeya Kos­
sutha (lewe skrzydło stronnictwa niezawisłości i w swej 
krótkiej odezwie p o s t ę p  i l i b e r a l i z m  wymienia 
jako merozd ielne od samodzielności Węgier i tein i 
hasłami usprawiedliwia głosowanie za polityezno-ko 
śeielnytni projektami gabinetu. Dalej odezwa zapewnia, 
że to stronnictwo z żelazną wytrwałością walczyć bę­
dzie przeciwko każdemu rządowi i gabinetowi, który 
uzna ugodę z roku 1867. Odezwa domaga się przeto 
odrębnej armii węgierskiej, własnego ministerstwa 
spraw zagranicznych, zniesienia wspólnego m.nister- 
stwa finansów, słowom unii personalnej Logicznie 
ztąd wynika, że stronnictwo niezawisłości, odrzucając 
zasadnicze sprawy wspólne, sprzeciwiać się b ę d z i e  
o d n o w i e n i u  u g o d y  h a n d l o w e j  i u s t a n o w i e ­
n i u  k w o t y .  Odezwa wreszcie zaleca wprowadzenie 
powszechnego głosowania, zawisłego od umiejętności 
czytania i pisania po madziarsku

In s ty tu cy e  ziemskie. Czytamy w petersburskim 
K ra ju : „W ubiegłym tygodniu pojawił się w pismach 
petersburskich telegram z Kowna o rozpoczęciu obrad 
nad wprowadzeniem instytucyj ziemskich. — Ze wzglę­
dów ostrożności wstrzymaliśmy się od powtórzenia 
tego telegramu ; dziś wszakże, po zebraniu odpowied­
nich informacyj, możemy potwierdzić powyższe do­
niesienie i uzupełnić je informacyą, że z polecenia 
ministra spraw wewnętrznych, senatora Goremykina, 
w miastach guberniahiych „kraju zachodniego” utwo­
rzone zostały komisye pod prezydencyą gubernatorów, 
dla rozpatrzenia kwestyi o wprowadzeniu samorządu 
ziemskiego. Jesteśmy przekonani, że kwestya ta obe­
cnie dojrzała już zupełnie i że dziś nic me stm n i
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przeszkodzie do jej pomyślnego rozwiązania. Rezultaty 
wprowadzenia sądów przysięgłych samorządu miej­
skiego w „kraju zachodnim" rozproszyły wszystkie 
obawy, jakie wyrażano przed ich wprowadzeniem. J e ­
steśmy mocno przekonani, że instytu ye ziemskie od­
powiedzą niewątpliwie jeszcze w wyższym stopniu 
pokładanej w nich ufności i staną się organami po­
rządku, pracy spokojnej i pożytecznej i przedstawiać 
będą umiarkowaną op.uięL

K om unikat.  Pester Lloyd pisze: „Wyjazd hr
Gołuchowskiego do Gahcyi, p.erwszy w czasie jego 
półtorarocznego prawie urzędowania, dowodzi, że się 
w najbliższym czasie nie zanosi na żadną akcyę mię­
dzynarodową. Inaczej byłby nie opuszczał Wiednia".

l ich a  w izy t  ca rsk ich .  Nordd> Allg. Złg. pisze 
„Cesarz Mikołaj przy pierwszych swych odwiedzinach 
u zaprzyjaźnionych ze sobą cesarzy Franciszka Józe­
fa i Wilhelma, miał sposobność przekonać Się, że obaj 
ci monarchowie są, najgorliwszymi opiekunami euro­
pejskiego pokoju. Ruwnież mógł on zapewne i Anglię 
opuścić z ufnością, że mocarstwo to nie grozi żaJnem 
niebezpieczeństwem dla harmonii europejskiego kon 
certu. A wreszcie obraz, który przedstawił się oczom 
jego i jego małżonki we Francyi, może go jako księ­
cia pokoju, napełnić głebokiem zadowoleniem Żywe 
porozumienie, istniejące między Francyą a Rosyą, 
wśród hucznych uroczystości i zapału francuskiego 
ludu, znalazło swój wyraz w toastach cesarza rosyj­
skiego i prezydenta francuskiej rzeczypospolitej Po 
przebiegu uroczystości paryskich nie widzimy potrze­
by w czemkolwiek zmieniać panującej w Niemczech 
spokojnej i p-zedrniotowej oceny francusko-rosyjskich 
stosunków. Ponieważ pomiędzy teini dwoma państwa 
m nie przyszło dotychczas do poważnego starcia 
sprzecznych interesów, przeto jest rzeczą naturalną, 
że, dopóki do tego starcia nie przyjdzie, pańsLwa te 
działają wspólnie i użyczają sobie wzajem ne popar­
cia w sprawach, dotyczących wspólnych interesów.*

W  Niemczech panuje słusznie silne przeświad­
czenie, że zwłaszcza Rosya nie pragnie wyzyskać tego 
porozumienia w celach wojennych, lecz że pragnie 
oddać je na usługi pokojowych zadań. Zresztą Niemcy 
nie mają do załatwienia z Ro^yą żadnego przeci­
wieństwa interesów politycznych, a przeto mogły tern 
bezstronniej skonstatować świetny przebieg uroczysto­
ści w Therbourgu Paryżu i Chalons".

W wiedeńskich kołach dyplomatycznych zape­
wniają, że na podstawie kilkakrotnych konlereiicyj 
cara z Salisburym w Balmoralu — mocarstwa wniosą 
u Porty zbiorową notę z propozycyami co do nowych 
reform i przeprowadzenia dawniej przyrzeczonych, 
ale dotąd niespełnionych, a zarazem car osobiście 
wystąpi u sułtana co do zarządzeń dla usunięcia mo­
żliwości ponowienia się rzezi, za któreby odpowie­
dzialność spadła na sułtana.

' Z j  . l ę r a j - u L .
S o k a l  d 12. paźdz ie rn ika  1896. 

Smutny obraz stosunków autonomicznych p rzed i taw ia  
nasz  powiat, wyjątkowo może upośledzony pod tym wzglę­
dem, że władza rządowa, zamiast iść na rękę  każdej dobrej 
sprawie — robi wszelkie możliwe przeszkody

A ntagonizm  pomiędzy władzą adm inis tracy jną  rz ą d o ­
wą, a  autonom ią, w gruncie oparty na  motywach oso­
bistych, bo na animozyi s tarosty  do prezesa rady pow iato­
wej, je s t  powodem, ze naczelnik powiatowej władzy rz ą d o ­
wej korzysta z każdej sposobności,  ażeby u trudniać  u rz ę ­
dowanie rady powiatowej i jeś li  już nie może inaczej, to 
bodaj ciągłemi odwolywaniami do władz wyższych umemo 
żliwia najlepsze chęci autonomii.

I t a k .  W ydział powiatowy, budując d togę  powiatową 
k u  P eresp ie ,  na pokładzie ceglanym, bo kam ien ia  uie ma 
w powiecie , wystawił cegie lnię na  Zabużu, a drzewo do 
cegielni sprowadza z drugiej strony Bugu S ta ro s ta  zabro 
nil furom z drzewem do cegielni woluego p rze jazdu  przez 
m es i  na Bugu, oczywiście przez żyda d/.ierżawiony, m o ty ­
wując zakaz rzekomo przepisami ustawy mytniczej i a r g u ­
m entując, że drzewo nie je s t  m ate rya łem  drogowym, więc 
jedynie  za op ła tą  myta może być dowożoue Namiestnictwo 
zniosło zakaz i uznało wolność przejazdu, łatwo jedn ak  
zrezumieć, o ile przez to opóźniła się budowa drogi.

Te i inne tego rodzaju  zarządzenia ,  tchnąee  n iechę­
cią do Bady powiatowej, spowodowały, że obywatele po­
w iatu  wnieśli prośbę ustuą  do . prezydyum namiestni­
c tw a o co rychlejsze przeniesienie s tarosty , który  dziwnie 
n iezręcznem i wyzywającem postępowaniem umiał sobie 
zrazić  szeroki ogół powiatowy. D eputacya przywiozła  z so ­
bą  obietnicę namiestn ika, że przeniesienie to wkrótce ku 
pożytkowi powiatu i sam orządu nastąpi.  (MIc.)

K R O N IK A .
L w ó w ,  d n ia  13 P aźdz ie rn ika .

Jutro:
—  14 Paźdz ie rn ika .  Środa. KaWista papieża.
—  W schód słońca o godz. 6 min 23 r a n o ;  zachód 

o godz. 5 min. fi wieczorem

Najnowsze
Album 37-

w olbrzymim wyborze w najnowszych fasonach po zl. 2 '5 0 ,  
3-50, 4 '5 0  do zl. 4 0 -— . P a r a  w a  1 1 i k i  na fotografie po 
zl. 1 ’2 0 , 1 50, 2 '  — , 2 '5 0  do zl. 1 2 '—  poleca magazyn pod firmą 
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—  Od godz. 8  rano do zmroku na  placu powystawowym
panoram a „Golgoty".~

— O godzinie 7-mej wieczorem w tea t rze  hr.  SaaHika :
„Ludwik X I .  .

□  Obchód 300 letniego jub ileuszu  Unii. D rugi 
dzień tridmim  jubileuszowego up łyną ł na szeregu ceremouij 
cerkiewnych. O godz. 5 rano  odbyła się ju t rzn ia  i msza 
św., odprawiona przez księży kapitu ły  św ięto jurskiej ,  o godz. 
8  o dp iaw il  ks. kardyna ł Sembratowicz cichą mszę. O godz. 
10 nas tąp iła  suma, celebrowana przez ks. a rcybiskupa M o­
rawskiego w asy s tenc j i  ks. sufragana W e b e ra  i ks. a rcy ­
biskupa Hryniewieckiego, oraz kap itu ły  łacińskiej. Po ewan- 
gielii ks. dr. Bartoszewski, profesor uuiwersytetu. wypo­
wiedział kazam e po rusku, porównując obrządek  grecki 
z łacińskim i wyprowadzając z tego porównania wniosek, 
iż ożywia je  jeden  i ten sam ducb katolicki. Tłumy ludu 
i inteligeneyi od godz. 5 rano szły do św. Ju ra .

O godz. 12 odbyła się w pałacu metropolita lnym 
uczta  na 4 0  osób dla ks. a rcybiskupa Morawskiego, jego  
asys ty  i kapituły, oraz kilku Osób świeckich. K s .  kardynał 
toas tow ał podczas uczty na  cześć pap ierza  i cesarza, potem 
ks. arcyb. M orawski na cześć ka rdyna ła ,  a  kardyna ł na 
cześć ks arcyb iskupa .  Podczas sumy śpiewał chór k a te ­
dra lny pod batu tą  prof. Jareckiego. Ks. a rcyb iskupa  M o­
rawskiego odprow adziła  k ap itu ła  gr. kat. w s tro jach  c e r ­
kiewnych na ucztę.

O godz. 4 odbyły się nieszpory, celebrowane przez 
ks. Ratkiewicza, poczem ze względu na ju trze jszy  odpust 
Matki Boskiej, Opiekunki (Pokrowej)  nastąpiło  nabożeń­
stwo, k tóre  odprawił ks. kanonik P i Irko. Kazanie na t e m a t : 
jak ma się zachować chrześcijanin z nieprzyjaciółmi wiary 
i porządku  spoleczuego, wygłosił ks. Bazylianin Ortyński.

Dziś jako  w t r  eci i ostatn i dzień tridnum  jub i leu ­
szowego, odbędzie się o godz. 5 rano  ju t rzn ia ,  a  o godz. 
10 suma, celebrowana przez ks. k a rdy na ła  w obecności 
kapitu ł  wszystkich trzech obrządków, dla których wznie ■ 
siono w kated rze  z lewej st rony  naprzeciw tronu k a rd y ­
nalskiego trybunę, u s tro joną  adamaszkiem .

O godz. 6 wieczorem odbędzie się uczta, na k tó rą  
otrzymały zaproszenie  kapitu ły  duchowne, nadto namiestuik, 
m arszałek  krajowy, kom endant załogi lwowskiej i naezel 
uicy władz "Równocześnie  odbędzie się il lum inacya cerkwi 
ka ted ra lne j ,  pałacu m etropolita lnego, kapitu ły  gr. kac i se 
minarymn duchownego ruskiego przy ul. Kopernika.

□  R a d c a  wyższego sądu krajowego we Lwowi ; 
Emil Nemethy, z okazyi p rzenieś .enia  go w stały stan 
spoczynku, o trzym ał ty tu ł i c h a rak te r  radcy  dworu.

□  P i c / j  d c i l t  m iasta  d r  Małachowski powrócił do 
Lwowa.

□  Marszalek krajowy hr.  St. Badeni powrócił 
z W iednia  do Lwowa.

□  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek  15 brn. Na posiedzeniu tern złoży p. p rezydent 
sprawozdanie  z podróży swej do Wiednia.

□  Pow iatowy wiec katolicki odbędzie się 22 bm. 
w Limanowej, w myśl uchwał I I .  wiecu katolickiego z n a ­
stępującym p ro g ra m e m : o godz. 10 rano  uroczyste nabo­
żeństwo w kościele farnym, celebrowane przez Najprzew. 
ks. Infułata  W iueeutego Kolora , posiedzenie w sali Sokoła : 
1 Przem ow a wstępna, p. J a n  Marszałkowiez. 2. O ruchu 
katolickim Ludwik hr. D ębicki.  3. O życiu kato l ickiem  
na wsi, ks. J an  Badeui T. J .  4 O assocyacyi w r o ln i ­
ctwie —- 5 Sprawy ekonomiczne. — Dr. Leopold Caro. 
fi O ko lkach  rolniczych , p. Adam Żuk Skarszew ski .  
7. Postu laty  miejscowe. —  8. Przem owa końcowa, ks. iuf. 
W in c e n ty  K o lo r

□  P o ż e s  L in i e .  G ro n o  duchowieństwa i obecni 
w K rakowie profesorowie W ydziału teologicznego pożegnali 
przed kilku dniami serdeczuem zebraniem  koleżeńskicm 
prof. d ra  J a n a  F ija łka , opuszczającego szkołę Jagie llońską  
i przenoszącego się w cha rak te rze  nadzwyczajnego p ro fe ­
sora  na un iw ersy te t  lwowski. T rzeci to już  profesor W ydz. 
teologiczuego, przechodzący z wszechnicy krakowskiej uo 
lwowskiej; pierwszy poszedł tam X  prof. d r  Bilczewski, 
drugi śp ks. dr. Eustachy  Skrochowski, trzeci wreszcie 
X. dr. F ija łek .

□  P .  Tadeusz R y b k o wski, znany a r ty s ta -m u la rz  
i profesor państwowej szkoły przemysłowej » c  I Lwowie, 
bawił w przejeżdzie do Lwowa w Kraitowie. P ro f .  Ryb- 
kowski wraca z kUkomiesięcznej podróży za granicę, k tó rą  
odbywał z po lecenia  mmist. oświaty i Rady s .ko lne j  k ra j .  
Po kilkotygodniowyin pobycie w W iedniu  i M onach ium , 
a r ty s ta  trzy miesiące przebywał w Paryżu, celem poczy­
nienia w muzeach i zbiorach francuskich specya ln jch  zdjęć 
ar tystycznych  dla wzorów m alarstw a dekoracyjnego, jak  
niemniej celem zaznajomienia się z najnowszymi sposobami 
technicznymi i z urządzeniami szkół przemysłowych w fa ­
chowym zakres ie  malarstwa. Z Paryża  udał się prof. R yn­
kowski do Berlina, gdzie również przez dłuższy czas stu- 
dyował m alarstwo dekoracy jne  i zawodowe szkoty rządowe 
i p ryw atne. Z grom adzony  obfity materyul szkiców i stu 
dyów, k tóre  p. Iiybkowski podczas pobytu swojego za g r a ­
nicą zebrał, może niewątpliwie korzystn ie  wpłynąć na r o ­
zwój tak dotychczas mało rozwiniętego malarstwa d e k o ra ­
cyjnego w naszym kra jn .

□  U ministra kolei bar. G u ttenberga  była w dniach 
ostatnich deputacya  związku wszelkich kategory j funacyo- 
naryuszów kolejowych i wręczyła mu memoryał, zaw ie ra ­
jący  życzenia służby kolejowej M in ister  odpowiedział na 
żądanie znies ienia  różnicy między urzędnikami kolejowymi

a H y k n łg  galanterii) ne pierwszarz*  < 
P o r t i r j o  r. e t i c i

najnowszego fasonu, woreczki w wielkim wyborze 
poleca iiuiga/.yn firmy

K AUC ZYŃSK T & O B E B S K I Hp—
Lwów, ul. K a ro la  L udw ika  I. 7., F i l ia  ul. H a l ic k a  l. 6.

a podrzędnym i urzędnikam i tzw „pouurzęd n ik am i"  wymi­
jająco , na tom ias t  z w iększą precyzyą wyraził 9ię o dążeniu 
m in is ters tw a do wciągnięcia urzędników kolejowych w sieć 
hierarchiczną, ułożoną dla innych urzędników państwowych 
i do postawienia  ich na równi z tymi ostatnimi. W kwe- 
styi upaństwowienia kolei zachodniej i północnej odpowie­
dział m in is ter ,  że nie może podać ścisłego term inu, kiedy 
ono nas łąpi, będzie się jedn ak  s ta ra ł  w porozumieniu z do­
tychczasowym za rządem  tej koiei ustrzedz „ej funkeyona- 
ryuszów od szkód, jak ieby  ponieść mogli na  dochodach 
w razie, gdy p rze jdą  w służbę państwową.

□  Socja liśc i  zwołali wczoraj do sali ratuszowej 
zgromadzenie przedwyborcze, celem zastanow iem a się nad 
rozpisanymi na 3 0  bm. dodatkowymi wyborami dwóch po­
słów sejmowych z m. L wow a. Z eb ran ie  było bardzo  
liczne. Przewodniczył m urarz  Zarańsk i Pierwszy mówca 
Kozakiewicz zaznaczył, że stronnictwo jego zażąda od k a n ­
dydatów sejmowych postawienia jasnego program u, aczkol­
wiek „nie wierzy już w żadne obietnice posłów m ieszczań­
skich l ludowych" Wogóle p, K nie szczędził s t ro n n i ­
ctwu ludowemu ostrych zarzutów. Z ecer  p. I lu  (lec po ru ­
szył sprawę wyborów z V  kuryi, wyrażając przekonauie ,  
że odbędą Się one przy zastosowaniu dotychczasowych 
środków wyborczych. Na jego wniosek zgrom adzenie  ucłiwa- 
hło rezolucyę, żądającą  od przyszłych posłów, ażeoy s ta ra l i  
się o zaprowadzenie powszechnego prawa głosowania a p rzy ­
najmniej o zniesienie pośrednich wyborów jak  to uczyniły 
se jm y: do lno-austryack i i salzburgski.  Charakterystyczno 
były również przemówienia przedstawicieli  pa rty i  uk ra iń -  
sao -ru sk ie j  pp. H aukiew ieza  i K limczaka, którzy zaakcep­
towali całkowicie program  swoich polskich kolegów N a ­
stępne zgromadzenie przedwyborcze zwołali soc ja liśc i  na 
przyszłą  niedzielę

□  Na śmierć przejechany. Okoio dworca koiei 
czerniowieckiej, dostał się wczoraj Iz rae l  Katz pod konie 
ronocze, k tó re  mu zmiażdżyły czaszkę , Nieszczęśliwy zo­
s tał na miejscu bez życia. W oźnicę  pociągnęli do odpo­
wiedzialności. W czora j  zdarzyły się w na3zem mieście aż 
trzy wypadki p rzejechauia ,  z k tó rych  powyższy zakończył 
się tak  trag iczn ie .  W ładze policyjne powiune rozciągnąć 
wreszcie baczniejszą uwagę nad nieostrożnymi woźnicami.

□  Ostrożnie z terpentyną. Otrzymujemy z m iasta  
nas tępujące  uwagi: Coraz częściej zdarzające się wypadki 
skutkiem nieumiejętnego obchodzenia się z te rpentynow em i 
farbami do pudlóg, (w samym Lwowie w przeciągu n ie ­
spełna roku  cztery  osoby poniosły śm.erć straszliwą z tego 
powedu), powiune zwrócić na siebie uwagę władzy W sze l­
kie przestrogi,  1 a nawet tak  okropne p rzykłady  idą, ja k  
doświadczenie uczy. nazbyt rycnło w zapomnienie i wy­
padki te p rzeraża jące  z n ieubłaganą konsekwencyą n ie ­
zawodnie zdarzać się będą nadal w m iarę  rosnącej popu­
larności farb, do których używaną bywa te rp en tyn a .  Po  
nieważ zaś nie jes t ona do fabrykacyi farb koniecznie po­
trzebną, I ułatwia ty lko p racę  froterom), czego najlepszym 
dowodem, że istnieje mnóstwo bardzo praktycznych p rz e ­
pisów na farby, zupełnie nieuwzgtędniającyeh terpentyny, 
byłoby więc rzeczą rozumną, zakazać sprzedaży farb te r peu- 
tyuowych tj. takich, do rozpuszczania  których mu3i być 
użytą  te rpentyna. Je ś l i  są ludzie t r k  nierozumni, iż życie 
swe na raża ją  dla  byle f a rb / ,  to od tego je s t  władza, aby 
usunąć możność narażan ia  życia ludzkiego niepotrzebnie  aa  
niebezpieczeństwo.

□  Konsulem aul#ro-węgierskim w Warszawie zo­
stał mianowany br,  W ass.

r □  N a n k e y ę  cesarską  otrzymał uchwalony przez 
Sejm p ro je k t  ustawy o uzupełnieniu regulacyi petoku Ki- 
sieliua.

□  Subw encje na cele drogowe Z kredytu  przy - 
zwoiouego przez Sejm w budżecie krajowym na rok 1896 
do dyspozycyi W ydzia łu  k 'a io w eg o  na subwencyouowauie 
budowy dróg powiatowyeli i gminnych, udzielił W ydzia ł  
k rajowy w dalszym ciągu nas tępujące  bezzwrotne z a s i ł k i : 
Wydziałowi powiatowemu w kossowie n a d ro g ę  pow. Strus- 
sów, Jas ionów ^górny  3 0 0 0  zł. Wydziałowi pow w T łu m a­
czu na drogę Markowce Kamienna 3 0 0 0  zł Wydziałowi 
pow. w Mościskach na (}rogę Sambursko-H odyńską  3 0 0 0  
złr. Wydziałowi pow. w Brzozowie na drogę B izozów - 
Nożdrzec 1 0 0 0 \z l .  W ydziałowi pow w Myślenicach na d ro ­
gę Biertowice Zembrzyce 1 0 0 0  zl. Wydziałowi pow. w Pud- 
hajcach na drogę Nowosiółka-Kęty 5 0 0  zł Wydziałowi 
pow. w Przemyślu na drogę Chaluski Medyckie Nieuowice 
1000  zl W ydzia łowi pow. w Cieszanowie na drogę Dach- 
uów-Lubaczów 14 18  zi Wydziałowi pow. w Kamionce s tru -  
miłowej przyznano subw encję  w wysokości 5 0 %  kosztów 
n a d ro g ę  z Kamionki d o B i t . a t y c z ,  z warunkiem, iż r. iczna 
suma wszystkich subwencyj, temu powiatowi przyznanych, 
nie przekroczy 9 0 0 0  złr Dalej udzieli. W ydzia ł kra>owy 
bezprocentowe pożyczk i :  Wydziałowi pow. w Brzesku na
budowę drogi Radłów-MiecLowiec, Wydziałowi pow. w W ie ­
liczce nu budowę drogi Świątniki Swoszowice 3 0 0 0  złr.

□  Czy m ożliw ej Czytamy w Oaz. koloni. Precz 
z obcymi! T akie  hasło obrała  sobie tu tejsza izba le k a r ­
ska, pos tanawiając na osia tn iem  posiedzeniu nie dopuszczać 
żadnego nowego lekarza  do Kołomyi. J a k  wiadomo jes t  
u nas do obsadzenia posada sekundaryusza  przy szpitalu 
powszeennym. U biega  się o nią  znany ch irurg  krakow ski 
p. dr. Kuzluwski. Nie podobało się to naszym eskulapom 
i ułożyli teruo, z którego mógłby m agis tra t  wybrać s e k u n ­
daryusza. Chcąc być sprawiedliwą, izba le k a isk a  w owem 
ternie  umieściła jednego P o laka ,  jednego żyda i jednego 
Rusina. Polak  znalazł się tam tylko d latego, że wiedzą

nel ja k ośc i
P e r  t f e l e .

P f i p i e r o w n i o e .  ' i y t o i i i c r l d
p o l e c a  cna g n  z Ml f i r m y

KAUOZYNSKI <fc OBEBSKI
Lwów, ni. Karola Ludwika 1 7.. Filia ul Halicka 1. 6.
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■wszyscy, i  on te j nosady nie otrzyma- Celem całej tej 
roboty je s t  niedopuszczenie obcego zdolnego lekarza  do 
K ołom yi, a do rzeczy wzięto 9ię energicznie  i na magi 
" t /a t  je s t  silna presya w tym k ie ru n k u  wywierana".

□  Brak nadzoru odpowiedniego w naszych s zk o ­
łach nie mus> być tylko czczym wymysłem dziennikarsk im , 
skoro w ciągu osta tn ich  tygodni już  drugi i to wcale p o ­
ważny wypadek notować jesteśmy zmuszeni.

Onegdaj,  w szkole r e a i n e j , w czasie przerwy między 
godziną 10 a  11 rano, nczeń i i .  klasy, Izyd o r  P o z n a ń ­
ski , spadł ta k  nieszczęśliwie z d rabiny, że nastąpiło  
wstrząśn ien ie  m u z g u , pominąwszy s tłuczenie na prawym 
Juku brwiowym.
Zawezwana s tacpa  r a tu n k o w a , po stosownem opatrzen iu  
odstawiła  chłopaka do domu rodz ic ie lsk iego ,  ja k ie  zaś 
będą  dalsze skutki tego wypadku — niewiadomo. Apelu­
jem y  raz jeszcze do władz nadzorczych 9zkoinych, ażeby 
zechciały w czasie przerw więcej uwagi zwracać na wy­
bryki młodzieży, takie bowiem wypadki jak  powyższy s t a ­
nowczo dziać się me powinny. D o brą  je s t  swoboda pozo ­
staw iana  w czasie przerwy, leoz jeże li ma ona prowadzić 
aż do tak ich  wypadków — raczej powściąganą aniżeli 
to lerowana być powinna.

□  W  k s .  O L a ,  ja k  donosi b T a g e b la tt  skom ­
ponowała na tle wrażeń, doznanych w Paryżn, wierszyk, 
k tó ry  tu podajemy w wiernym p rze k ła d z ie ;  '

W praw dzie  być raczę jeszcze m ło d a ,
U kończę  rok  w listopadzie.

Lecz  widać piękny to wiek, gdy Paryż 
Kornie  do s tóp mych się kładzie.

G oneraKw ie bili w daszki
Gdy n u m k a  mnie wniosła do sa l i ;

Ci s t raszn i Indzie —  tacy  m i l i .
P ielnszki me całowali.

Sążniutą mer wygłosił odę
(Poruszyć mogłaby g ła z y ) ;  -

Z a  wzór Francuzkom  wdzięk mój stawiał 
1 mą moralność bez skazy.

Tymczasem inni k rów kom  moim 
(Jam  menu wciąż otoczona),

W ie lk i  krzyż legii przypinali
.Na dumne rosyjskie  wym.ona.

W  ulicach brzm iały  tłumów okrzyki,
Radość zwiastując n iek łam ną ,

—  Za k tó rąż  z kobiet mężczyźni kiedy
Szaleli tak ,  jak  za mną.

N'a koniec i p. F a u re  przemówił,
P ro ch  wycierając k o la n e m ;

—  „Z a  W asze j  wysokości zdrowie ,
R z e k ł  o to  p i ję  t r a n e m  1

□  U d a ł o  s io .  Jedno  z pi«m lwowskich donosi, że 
.O rzeszkow ej Der Dorfhausirer wyszedł w tłumaczeniu 
n ,8mieckiem ." Zapewne usłyszymy niebawem, że np „M e- 
laueholicy"  znakomitej autork i ukażą się niebawem w tłu 
znaczeniu polakiem.

□  k r o n i c z k a  b r u k o w a .  W ożuica dorożkarsk i 
G rzegorz  Cb. sprowadził wczoraj ua policyę syna swego, 
Józefa ,  o sk a rża jąc  go o k i lk a k ro tn e  kradzieże .

Z balkonu I I  p ię tra  kamienicy pod 1 1. przy ulicy 
H alickiej spad ł wczoraj na ulicę dnży legawy pies, będący 
wla3iioscią k raw ca Ostrowskiego, a le  za trzym ał się na 
głowie przechodzącego kowala F ra n c isz k a  C., którego ciężko 
po tłuk ł.  S tacya ra tunkow a po opatrzeniu odstawiła  go 
J o  domu.

=  Ho k o ś c i o ł a  .M a r i a  am G es tad e"  w W iedniu 
zak rad ło  się wczoraj jakieś indywiduum, k t ó r e ' zrabowało 
s zk a tu łk ę  wotywną, zaw iera jącą  bardzo  cenne przedmioty

Z m arli :
W  Iioloskow icacb pod Urodami w 70  roku  życia 

A m e u a  Okolska.
Maurycy Scbiff, znakomity fizyolog, w Genewie, p rze ­

żywszy la t  73.
Du M aurier, słynny powieściopisarz angielski, au to r  

Trylby  —  w Londynie. ^  ^

Mianowania i odznaczen ia  .
P. m in is te r  ro ln ictwa zamianował elewa górnictwa 

d r .  Kazimiera M uryana M Jo w isza ,  adyuiiktcm w etac ie  
władz gó-niczycb. A d ju nk t  sądowy w prezydyum wyższego 
sąd u  we Lwowie ltornuald A leksander  Lewandowski otrzy- 
m alty tn l  i c h a ra k te r  sek re ta rza  rady.

S tarszy  radca  skarbowy i d y rek to r  okręgu  ska rbo ­
wego w Nowym Sączu Wilhelm Kohmann, przeniesiony na 
własne żądanie  w stan spoczynku, a  z tej okazy i wyiażono 
mu cesarskie  uznanie za długoletnią , w ierną i w jd a tn ą  dla 

* p ańs tw a  służbę.

f Wito W Pruszkowski.
Z Kołomyi otrzymaliśmy wczoraj wiadomość o zgonie 

śp . Pruszkowskiego, który  tak piękne, tak  wybitne wśród po l­
skich artystów  wyrobił sobie stanowisko. Z m arł on na ob­
cej ziemi, w Peszcie dnia  10 b. m. i tara też pochowany 
został Liczył la t  44

Ś. p. P ru szko w sk i  pierwsze wykształcenie pobiera ł 
w O d e s ie , potem we F rancy  i ; ztamtąd przeniósł się do

szkoły  W a g n e ra  do Akademii m onach i jsk ie j , gdzie zadzi­
wiał całą li te ra ln ie  akadem ię  swojemi studyami. P rzes iąk ły  
t.radycyami ludowców ukraińsko  - kijowskieb , odznaczał się 
zawsze oryginalnym strojem. Do dziś dnia s ta rzy  p ro feso ­
rowie pam ięta ją  w Monachium tego dzielnego U kraińca .

Na wieść o objęciu przez ś. p. M atejkę dyrekcyi 
szkoły w Krakowie —  razem  z D enedyktow iczcm , L ip iń ­
skim, Pileckim, P iccardem , Kosińskim i innymi przyjechał 
do K rakow a, aby się do szkoły krakowskiej zapisać. Byiy 
to niewątpliwie najlepsze czasy szkoły. W tedy powstał 
. P i a s t " ,  , ,Pastaszkow ie“ , p o r t re t  Bartoszewicza, p o r t re t  
m atki i s ióstr  a r tys ty  Żył w kółku ściśle a itys tyczno- 
l i t e r a c k ie m , z poza którego wychylał się tylko po to, aby 
się zb ra tać  z okolicznymi wieśniakami. To też ca ła  okolica 
K rakowa P ruszkow skiego  duskonale znała i miał wielki 
m ir n włościan. Rozgłos zdobył szeregiem obrazów ; „Ś w i­
te z ia n k i11, „M ade j11, „A nheli“ , „D yabeł w wierzbie11, 
„ Id y l la 11, po rt re ty  p. K „ p. K., p. U., dalej „N a  kwia- 
tacb11, „N ied z ie la  z ielna11, „ Z a d u szk i1*. W reszcie olejne 
malarstwo przestało go zadow alniać; rzucił się do pasteli . 
I  znowu szereg p ortre tów  i duży pastel „Z a lo ty 11. Już  
chorym b ę d ąc ,  namalował .P o ch ó d  na Sybir" ,  k tóry  
miał zasłużone powudzeuie na powszechnej wystawie 
lwowskiej.

P rzed paru laty jeszcze, gdy ś. p. Pruszkowski p r z e ­
bywał w Bielanach pod K ra k o w e m , uległ tam smutnemu 
w ypadkow i, który też spowodował w następstw ie zgon a r ­
tysty. U derzony  on został kopytem konia  w twarz. Raua, 
źle wygujona , spowodowała pruobnienie kości i potrzebę 
k ilka  razy powtarzających się bolesnych operacyj.

Choroba zrobiła  z jego życia s t raszuą  męczarnię  
i s t ra szną  tragedyę. W iedział,  że się wyleczyć nie może, 
j ed n ak  nie zaniedbywał n icze g o , aby się ra tować. Mimo 
to wszystko malował; choć trudno  wiedzieć co, bo się u- 
dał z początku na wieś, a potem do Kołomyi, gdzie go 
ciągnęło wspomnienie dzieciństwa, pochodził bowiem z p o ­
łudniowo - wschodniej części Pobereźa.

P rzed  kilku dniami wyjechał a r ty s ta  z Kołomyi, k u ­
piwszy bilet kolejowy do Stanisławowa, zkąd niewiadomo, 
dokąd  się udał. Zaniepokojona  m ałżonka a rtysty , przez 
dzienniki uprasza ła  o uwiadomienie jej o miejscu pobytu 
chorego męża. W iadom ość nadeszła z Pesztu, n ies tety , 
najboleśniejsza, że nm arł  i został pochowany.

Był to człowiek niezwykłej miary, nieposzlakowanej 
uczciwości i hunoru. Gdyby nie srogi los ja k i  go spotkał,  
byłby długo jeszcze jednym z ty ch ,  co w pracy  nad n a ­
szym dorobkiem społecznym i cywilizacyjnym zajm ują n ie ­
poślednie miejsce.

Cześć jego pamięci i

Zapiski ł i t m f e  naukom  i a r W e z n e .
* R e p e r t u a r  t e a t r u  l i r  S k a r b k a .  D z i ś  

w w t o r e k  po raz trzeci . .Chichotka", o p e re tk a  w 3 
ak tac h  E .  T au nd a  Nowe kuplety  Kostyumy i dekoracye 
zupełnie nowe.

W środę (wznowienie) .L udw ik  X I " ,  tragedya  w 5 
ak tach  Delavigny’ego, z p. ZeUzowskim w roli tytułowej 
i panną G ottow t w roli Maryni.

W czwartek  (w Przem yślu , w sali „S oko la* ,  „ K ró ­
lewicz", komedya w 4 ak tach  Lnbowskiego, —  W tea trze  
br.  S ka rbk a  po raz czwarty  „ C h ich o tk a" ,  o p e re tk a  w 3 
aktach E. T aunda.

W p ią tek  po raz pierwszy „N iew ierna" , komedya 
w 3 a k tach  Bracci, tłumaczył Jan  K asprow icz .

W  sobotę popołudniu o godzinie 3 ciej i p rzeds taw ie­
nie dla młodzieży szkolnej) „Ludwik X I . ", tragedya w 5 
ak tac h  Delavigny’ego. W ieczorem  o godzinie wpół do 
8 mej „ P u m p m ajo r" ,  o pe re tk a  w 3 ak tach  K arola  Neu- 
manua.

H a d a  p a ń s t w a

' {Telegramy „Słowa Dolskiego“).
W iedeń 13 października. Komisya budżetowa 

wbrew życzeń.u rządu uchwaliła dzis r ó w n o u p r a  
w n i e n i e  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  z p r a ­
w e m  d o  e m e r y t u r y  14UU zł. i a w a n s e m  k w i n  
k w e n i a l n y m  bez względu na opozycvę władz szkol­
nych. Za projektem tym głosowali: Polacy i lewica 
niemiecka, przeciw zaś konserwatyści.

W iedeń 13 października Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej postawił p. D o e t z  wniosek 
nagły, aby rząd zwołał Sejmy jeszcze przed rozpisa­
niem wyboiuw do Rady państwa, w tym celu, aby 
Sejmy, stosownie do nowej ustawy mogły się oświad­
czyć, czy życzą sobie wyborów* pośrednich.

Obrady nad ustawą o swojszczyźnie nie obu­
dziły szerszego zainteresowania. P. N o s k e  postawił 
wniosek o ponowne odesłanie ustawy do komisyi, ce­
lem obmyślenia sposobu wynagrodzenia miast za cze­
kające je obciążenia. Po przemówieniach p p . : ks. 
Scheichera, Rosera i Potoczka, przerwano debatę nad 
tym przedmiotem i z kolei rozpoczęły się obrady 
n a d  u s t a w ą  o p o b o r z e  r e k r u t ó w .  Z tej oka- 
zyi wielu posłów podniosło słuszne żale na złe ob­
chodzenie się z żołnierzami, długą służbę itd.

P. J a n d a  poruszył sprawę podnoszoną już 
w interpelacyi p Pacaka, oficera Cernika, który za

zajmowanie się robotami około roli, został pozoawio - 
ny rang' oficerskiej, i w imieniu Młodoczechów oświad - 
czył się przeciw projektowi ustawy.

P. J J i a n k i  ni  uskarża się na poniżania naro­
dowości kroackiej w wojsku. W Nevesinje przyszło 
do starcia mięazy żołnierzami kroackimi a wigierski­
mi. Na batalion kroacki dano ognia, tak, że czwarta 
część jego legła w Krwi własnej, mówca prosił mini­
stra obrony krajowej o wyjaśnienie.

P. B r z o r a d  użalał się na upośledzenie w ar-  
nrii jeżyka czeskiego i zaproDonował rezolucyę, wzy­
wającą rząd do poczynienia kioków w celu ustano­
wi suia międzynarodowego sądu rozjemczego.

P. E b e n h o c h  domagał się większego uwzglę­
dnienia religii w armii, ludzkiego traktowania żotnie- 
rzy i nie powoływania rekrutów w czasie żniw.

P. S c h e i c h e r  przytoczył przykłady znęcania 
się nad żołnierzami. Mianowicie: pewien kapral kazał 
żołn erza przywiązać do konia i tak zawłóczył go na 
śmierć po ziemi. Podczas manewrów pod Czakaturn 
żołnierze medostali przoz 3 dni wcale chleba, a 1(X) 
z nich umarło.

Minister obrony krajowej W e  1 s e  r s h e i  m b po­
dniósł, że nie może skrócić służby wojskowej. Woj­
skowość ma prawo decydować o warunkach potrze­
bnych do osiągnięcia szarży oficerskiej, choć nie ma 
mowy o poniżaniu jakiegoś zawodu, a już najmniej 
rolniczego. Może on w imieniu armii zapewnić, że 
wysoko ceniony jest zawód rolniczy i stan włościań­
ski. Minister przyrzeka zarządzić ścisłe dochodzenie 
w przytoczonych wypadkach nadużyć.

Po przemówieniach pp. T a u s c h e g o ,  S t e i n  e- 
r a i referenta p. P o p o w s k i g o  — Izba p r z y j ę ł a  
u s t a w ę  o r e k r u t a c h  w d r u g i e  m i t r z e c i e m  
c z y t a n i u .

Następne posiedzenie we środę.
Wiedeń 13 października. Komisya budżetowa 

rozpoczęła dziś generalną debate nad budżetem.
W iedeń  1 3 października. Montngsreoue twierdzi­

ła, cała reforma podatkowa musi raz jeszcze wró­
cić do Izby poselskiej, gdyż zdaniem jej stylizacya 
§ 164, uchwalona przez Izbę panów, różni się od 
styllzacyi uchwalonej przez Izbę poselską. Wobec te­
go oświadcza Wiener Abendpost, że rozumowanie to 
jest błędne, gdyż między uchwałą Izby panów a Izbą 
posłów me ma najmniejszej różnicy.

T e l e g r a m )  S ło w a  P o ls k ie g o '1.
W iedeń 13 października. W. Abendpost zaprze­

cza pogłosce, jakoby szef sekcyi w mmisteryum ro l­
nictwa Itinaldini miał zamiar podać się do dymisyi

Wiedt-ń 13 października. Angielski ambasador 
udaje się de Budapesztu, aby wręczyć cesarzowi swoje 
pismo odwołujące.

W iedeń f.3 października. Z powodu skargi p. 
Tomiszka, redaktora gazety Eisenbah.ner, wniesionej 
przeciw ministrowi bar. Guttenbergowi, sąd w Stern- 
bergu zażądał przesłuchania ministra przez sąd wie­
deński. Minister odpowiedział, że nie złoży żadnych 
zeznań, gdyż jako generał w czynnej służbie pozo­
stający podpada pod kompetencyę jedynie sądu woj­
skowego

O ii il o! lii 13 października Przybył tu cesarz 
z córką swą. księżną nawa-slrą Gizelą.

W iesbnden  13 października. Przybyli tu na ku- 
racyę minister Woroncow-Daszkow i feldmarszałek 
Hurko.

W iesbaden 13 października Zapowiedziane na 
dziś przvbvcie pary carskiej odwołano Nowego ter­
minu dotychczas nie oznaczono.

R ri ix  L3 października. W  magazynie buraków, 
w którym nagromadzono siekane buraki, rozmiękła 
ziemia i powstał otwór głęboki na pięć metrów. Ro­
botnicy, pracujący w magazynie, zapadli się w tę cze­
luść wraz z burakami. Dotychczas nie wydobyto ich 
jeszcze

B erlin  13 paździem.ka. Bawiący tu rosyjsk 
wice minister Szyszkin będzie dziś na obiedzie u ks. 
Hoheulohego.

C alcu tta  13 października. Zdarzyły się tu trzy 
wypadki dżumy

L ondyn  13 października Times i Daily News 
sądzą, że nie ma potrzeby mianowania przywódcy 
liberałów ang elskich i oświadczają się, aby na razie 
godności tej nie obsadzać. (Jak wiadomo lord Rose- 
bery zrezygnował. Przyp. Red.).

Ateny 13 października. Rewolucyjny komitet 
kreteński zwołał do Vamos zgromadzenie, celem za­
protestowania przeciw opóźnieniu wprowadzenia w ży­
cie przyrzeczonych pnzez sułtana reform.

l ^ o ź m a U o ś c i .
—* Mowy . dziew icze mężów s tan u " .  Pierwsza 

przemówienie w parlamencie  nowego członka, tak  zwane 
„dziewicze", nie zawsze bywa udatne  Gladstone wygłos t 
pierwszą mowę w dniu 21-9zym lutego 1833  r , mając la .  
zaledwie 23, i po iniesięcznem dopiero zasiadaniu w Izbi •

"Z "
najnow sze zaczęte

i D n i n a ,  L i p s k a ,  B s r l i n a i  W r c c ł a w i a

N ajw iększy  w y b ó r  filo- 
ze li ,  fiłoflos ang., rów nież  
najw iększy  w y b ó r  d ro b ia ­

zgów dam skich

poleca najtaniej

Speeyalny magazyn haftów  
i drobiazgów damskich

o c a b i k
295

L w ó w ,  u l i c a  r l a l i c K a  1. 1.
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niższej. W ą tk u  dostarczyła  mu petycya przeciwko d epu to ­
wanym w L ire rpoo lu ,  pomawianym o przekupstw o. Miody 
p a r lam en ta rzy s ta  wystąp 1 w obronie hoDoru swego ro d z in ­
nego m ia s ta ;  mowa A duak  nie zrobiła korzys tnego  w ra­
żenia na galeryi p rasy , i zapomniano j ą  niebawem. P i e r ­
wszy krasomówczy sukces odniósł dopiero  Gladstone 17-go 
m aja  tegoż roku ,  broniąc swego ojca, właściciela plantacyj. 
Przemów enie to chwalili wszyscy, podobało się ono zwła­
szcza ministrowi do spraw  kolonialnych, S tanleyowi, k ló ry  
podaw ał j ą  starszym parlam entarzystom  za wzór um ia rk o ­
wania, ta k tu  i zręczności L o rd  Aibermale w swoich p a ­
m iętn ikach  pisze, jak o ewenemencie, o tej mowie „bezwą- 
sego młodzieńca, o twarzy poważnej, in teligentnej i w y ra ­
zistych czarnych oczach". Minister  S tanley  wówczas już  
rokował „chłopakowi wielką przyszłość, i pewien był, że 
odegra  on znaczną rolę w par lam en c ie8. — Obecny prezes 
ministrów, Salisbury, iako lord R ober t  Cecil, wygłosił swoją 
mowę „dziew iczą8 dnia  7-go kwietn ia  1 8 5 4  r.,  występując 
z opozycyą przeciwko bilowi uniwersyteckiemu, p rzed s ta ­
wionemu przez lo rda  tłobna Russell. Mówca miał wówczas 
la t  24, i od dwóch miesięcy reprezen tow ał S tam fo id  w p a r ­
lamencie. Mowa przeszła bez wrażenia, tylko Gladstone, 
będąc wówczas kanclerzem skarbu, nazwał j ą  „obiecującą 
i odw ażną8. W  rok  potem lord R obert  Cecil, z polecenia 
Bwego stronnictwa, wyraził wotum nagany miuisteryum, 
w którym zasiada? Gladstone. ,

— * Nie bodzie końca świata w r. 1899-tym!
Berliński Rcichsanzeiger ogłasza kom unikat głównego obser-  
w atorynm astronomicznego, w którym między inuemi czy­
ta m y ;  „N a  zasadzie lekkom yślnie  szerzonych wieści wśród 
najszerszego ogółu znajdu je  w iarę pogłoska, iż rok 1899 
ma być rokiem końca świata, a to na tej zasadzie, iż 
w roku  tym, mianowicie w listopadzie, oczekiwane je s t  
spotkauie  kuli  ziemskiej z mgławicą ciał niebieskich. K r z y ­
żowanie się takie ciał niebieskich, w w atm osferze odbywa 
się co 3 3 ‘/ i  lat, a więc ostatnim  razem notowane było 
w dm u 13 — 14 l is topada  1866 roku, pomiędzy godziną 
1 a  3 w nocy, według czasu berlińskiego. To samo da się 
powiedzieć o la tach  1833 ,  1799  i t, d., nigdy zaś przy 
mijaniu się ciał niebieskich nie zdarzyło się uszkodzenie 
powierzchni ziem>. W  tym czasie mieszkańcy globu nasze­
go m ają wspaniałe widowisko, mianowicie świetny fa je r ­
w erk se tek  kul ognistych, przesuwających się w p rz e s t rz e ­
n i.  Z resz tą ,  - choćby nawet ziemia spotkała  się z kometą 
w biegu, rezu lta tem  tego byłby tylko deszcz meteorow 
w pewnych punk tach  kuli z iem skie j .“  _

Dział ekonomiczny.
X X II VI alne zgromadzenie delegatów Związku 

stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych odbędzie 
się we Lwowie, w dniach 24 i 25 października 1896 
z następującym porządkiem dziennym:

I. posiedzenie dnia 24 października 1896 r. o 
godz. 9 rano w sali ratuszowej.

Zagajenie Zgromadzenia przez prezesa Związku.
Legitymacya delegatów stowarzyszeń (§. 9 stat ).
V ybór przewodniczącego Zgromadzenia i jego 

zastępcy (§. f i  statutu).
Sprawozdan.e Wydziału z czynności za czas od 

1 października 1895 do 30 września 1896 r . ; spra­
wozdawca p. T. Merunowicz

Sprawozdanie o dokonanych w ciągu roku 1895/96 
lu s t ra c ja c h ; sprawozdawca p. .) Domagalski

Sprawozdanie kom.syi kontrolującej o zamknię­
ciu rachunkowem za rok 1895, oraz przedłożenie bu­
dżetu na rok 1897.

Sprawozdanie Wydziału w przedmiocie Banku 
związkowego; sprawozdawca dr. Lechowski.

Wniosek o zmianę statutu; sprawozdawca p. H. 
Filasiewicz

Sęrawa okładek oszczędności; sprawozdawca se­
kretarz Związku p. N. Ulmer

Wnioski stowarzyszeń i delegatów.
Po południu od godziny 4 posiedzenia komisyjne, 

w biurze Związku ful Hetmańska 1. 12).
II. posiedzenie 25 października 1896 o godzinie 

9 rano w sali ratuszowej.
Sprawozdanie komisyi o czynnościach Wydziału 

w roku ubiegłym.
Sprawozdan.e komisyi o lustracyaeh.
Sprawozdanie komisyi budżetowej o prelimina­

rzu na rok 1897.
Sprawozdanie komisyi o wniosku w spraw.e 

zmiany statutu
Sprawozdanie komisyi o innych wnioskach.
Y\ ybór prezesa Związku
Wybór uzupełmający w miejsce występujących 

z kolei członkow Wydziału p p . : dra Lesława Boroń- 
skiego, dra Jacka Jabłońskiego, Teofila Merunowicza 
i Władysława Terenkoczego.

Wybór komisyi kontrolującej do sprawdzenia ra ­
chunków na rok następny (1897).

Oznaczenie miejsca Walnego zgromadzenia.
Zamknięcie Zgromadzenia.-------
S tan  zasiewów i zbiorów w zachodniej części 

Galicyi. Pogodniejszy stan powietrza pozwolił gospo­
darstwom, prowadzonym energicznie, o dostatecznym 
SDrzężaju i o nieco suchszej glebie, pokończyć zasie­
wy ozime z końcem września, które też przy dosta­

tecznej wilgoci w ziemi kiełkują i rosną dosyć szybko. 
W wielu jednak miejscowościach przeciągnęły się za­
siewy do października i dotychczas jeszcze nie są 
pokończone Rozpoczęte kopanie kartofli daje wyniki 
bardzo rozmaite, odpowiednio do gatunku gleby, jej 
położenia i stosownie do odmiany zasadzonych zie­
mniaków. Podług nadesłanych dotychczas sprawozdań, 
otrzymano od 30 do 100 hektolitrów z morga. Buraki 
cukrowe szacowane są na 80 do 150 cetn metrycz­
nych z morga. ( Tygodnik Rolniczy).

Wywóz nierogacizny  z Austro-Węgier do ba­
warskich rzeźni w Monachium, Norymberdze i Fiirth. 
został przez rząa bawarski z a k a z a n y

Clo dowozowe austryackie od krochmalu i eu 
kru winnego zostanie prawdopodobnie podwyższone. 
Deputacya producentów, pod przewodnictwem prezy­
denta Izby handlowej w Pradze, posła Wohanki, 
przedstawiła ministrowa Bilińskiemu prośbę o pod­
wyższenie cia od tych artykułów, a to z powodu zna 
cznej amerykańskiej konkurencyi. Minister oświadczył, 
że życzeniu temu uc/.yni zadość.

Z Berlina donoszą: Tutejszy bank dyskontowy 
otrzymał telegram z Ilio de Janeiro, zaprzeczający 
pogłosce o powszechnem zawieszeniu wypłat przez 
rząd brazylijski.

P rz e k a z y  w iłosyi. Z Petersburga donoszą, że 
prz tz  rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
wprowadzony zostanie przekaz sum pieniężnych po­
cztą i telegiafem za pośrednictwem instytucyj zarządu 
poczt i telegrafów. Za przekaz pocztowy pieniędzy 
ustanowiona lednostajna opłata 15 kopiejek za każdy 
przekaz bez względu na wysokość sumy od 1 rubla 
do 100 rubli, a przy przekazie telegraficznym nadto 
jeszcze opłata za zwykły .20 wyrazowy telegram w e­
dług taryfy telegraficznej. Powyższe rozporządzenie 
wprowadzone będzie w wykonanie: w Rosyi europej­
skiej. na Kaukazie, w okręgu turkestańskim poczyna­
jąc  od 1 stycznia, — a w Syneryi od 1 marca i 897 
roku. Co do wprowadzenia operacyi przekazowej 
w Finlandyi, nastąpi oddzielne rozporządzenie.

W y d a w c a  i odpow iedz ia lny  re d a k to r  : 
Stanisław Kossowski.

NADESŁANE
(R u b ry k a  ta  nie pochodzi od re d a k c j i ,  k tó r a  tuż me bierze 

na siebie żadnej za  nią, odpowiedzialności).

W sż ib  dla M o f t a i i  o jflta  n p a s p w ® !
D zisia j,  k iedy chów bydła w naszym kra ju  stoi na 

tak  wysuknn stopniu  rozwoju i p rzybiera  coraz szersze 
rozmiary, nieobujętuem je s t  dla każdego hodowcy wszelki 
wynalazek praktycznie  zastosowany w gospouaistw ie dla 
ochrony i zdrowia swego bydła t

Do tych wynalazków należy uiezaprzeczenie  przyrząd 
kauczukowy, k tó ry  się znajdować powinien w każdej stajni, 
gdzie stoi bydło opasowe, n ierzadko bowiem zdarza się 
przy karm ie bydła kartoflami zadławienie się bydlęcia, a 
przyrządem, k tó ry  je s t  pod ręką .  usuwa się z łatwością 
niebezpieczeństwo.

Również niezbędnym, a bardzo ważnym środkiem z a ­
radczym  przy wzdęciu się bydlęcia je s t  przyrząd, k tóry  
w podobnym wypadku wprowadza się przez kaual p o kar­
mowy ao żołądka bydlęc ia  i za pomocą t łoka  wypompo­
wuje się lamże nagrom adzone gazy. t

R ezu lta t  j e s t  prawie zawsze zadowalniającj 
Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, k tóre  zawsze 

w najlepszym ga tunku  tylko prowadzę, polecam przy tej 
sposobności i inne a r tyku ły  niezbędne ,w gospodarstwie 
i przy chowie bydła, a m ianowicie: Trokary , C lystyry  
cynowe i Lejki gumowe dla bydła, Nożyce do strzy­
żenia owiec i koni, Sol glauberską i kamienną, Fluid 
Kwizdy dia koni, P roszek Korneuburski, Kwas kar­
bolowy, Krezolinę, Lysoi, P roszek . jodoform ow y, 
Jutę zw ykłą karbolowaną i jodotorm owaną, S zczo ­
tki i zgrzebła dla kotu i bydła itp itp. itp.

T a k  te, jak  i wszelkie inne ar tykuły  objęte specyal ■ 
nym cennikiem, u trzym uję  zawsze na składzie  po cenach 
najprzystępniejszych

A l o j z y  H u b n e r
3>;1 L w o m , H y n o h  1,

Nowy nakład szczegółow ego cennika mego  
opiGelł druk i je st  do dyspozycji  szan. I1. T 
Publiczności.

Lekarz chorób kobiecych i akuszcr
Dr. Leopold Schellenberg

b. o pera to r  k l in ik i  położniczo-ginekologicznej, prof Chro­
baka we W ied n iu  ; b asys ten t król. k lin ik i  chirurgicznej 
prof. Mikulicza we W ro c ła w iu ;  b. lekarz  kliniki chorób 

w ew nętrznych  prof. N othnagla  we W iedn iu
osiadł we Lwowie i ordynuje przy ul. Kopernika  

1. 22 od 8 —5 po południu
Ordynacya bezpłatna dla ubogich od 9 —10 przed poł.

Ceny nafty i produktów naftowych.
Lwów, dnia  13 października 1896,
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- - w zł. z; 100 kg. netto. 2G°/0 tara en £ ros z beczką 
Cena ropy pcda.ia  bez beczni

Cesarska . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . 19.80 19.89 19.00 18//5 -- — —
Standard  White . 19.05 19.05 18.25 18.00 '7.92 8.00 5..0
Zapalna . . . . 17.0 i. 17.05 16.25 16.50 — _ ___

Kaukazka 20.05 20.05 19.25 — — ___ ___

Ropa amerykańska — — — — — — 1.78
Ropa galicyjska . 
Olej smarowy ro ­

— — t — 3.03 — — —

syjski 0.907 . . 26.00 26.00
Olej smarowy 0.9Ó5 24.00 24.00 — — — — —
Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — — —0 ej wrzecionowy . 18.00 18.00 — — — — —
Olej cylindrowy ■ 
Olej smarowy innej

15.00
12.00-

15.00 
—a.oO

— — — — —

prowenienc ji 1 taniej

kurs monet zagraniczny'h
dnia 13 października 1896.

Zł. c t .

Ameryka . . - 1 doiar 2 42
Anglia . . . . lu  funtów zterl. . 119 90
Finlandya HlO marek . - . 45 —
F r a n c ja  . . . . 100 franków 1 . 4’ 62
.Grecya . . . . 100 drachm . 26 —
Holamiya 100 guldenów 99 —
Hiszpania 100 pesetas . 40 —
iiidye . . . . 100 l up i 52 —
Niemcy . . . . 100 marek 58 82
Portugalia 1 milreis • 1 —
Rumunia 100 lei . 47 —
Rosya 100 rubli 127 62
S/.weeya . 100 kuron 65 50
Szwajearya 100 franków . 47 50
Sertiia . . . . 100 dynarów . 40 —
T ureya . . . . 1 l ira  złota 10 60
W łochy . . . . 100 lir  (papierem). 44 35

Przy opłacie eta w złocie, dopłaca się do 
srebra w wrześniu 197*% a^ a-

Lwów. z Izby handlowej 13 października 1896.

1. A k c y e  na  s z t u k ę . płacą żądają
(bez kuponu bieżącego)

Kolei galicyjsk. Karola  Ludwika po 200 złr. m. k.

. .

216 219 —
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. w. a. . 284 — 288 -
Banku hipotecznego ga!. po 200 zł. w. a. 1. e misy a 386 - 396 -
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr. w. a . 210 — -------
Akcye Garbarni. Rzeszów po 2O0 zł. 200 - 20 i —
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.......................... 25u — 260 —

U s t y  « « 8 t» w n e  lOO z<r.
(bez kuponu bieżącego). 

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią . . . . . 110 10 110 80

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat. . J . 99 80 100 50
Banku hip. 4 pr. w ó0 lat. po 200 kor. 96 70 97 4'i
Barku krajowego 4 i pół prc. w. a. los w 51 1. 100 20 100 90

n 4 prc. w. a. los w 57 1, . . 97 50 98 20
Tow. kred. gal. ziemsk. 4 prc. w. a. I. emis. 9 80 98 50

„ „ „ „ 4 prc. w. a. los w 41 i pół 1. 97 60 98 30
„ * . , 4  prc. w. a, los. 56 1. . . 97 40 98 Di

i 3. Oblijc i eh  lOO z ł r ,
(bez kuponu bieżąeegoj.

Galicyjsk. funduszu propinacyjnego 4 prc. w. a. . 97 40 9810
Buków, funduszu propinacyjnego 5 p'C. w. a. 102 5' — —
Komunalne Banku krajowego 5 prc. II. emisyi , 102 — 102 70

„ „ „ 4 i pół prc III. em. 100 - 100 70
Pożyczki krajowe 6 prc. w, a. z r. 1873 . 105 — -------

„ .  4 i pół prc. w. a. z r. 1883 . 100 — -------
»■ 4 ,  „ z r. 1891 . 97 — 97 70
„ „ 4 prc, koioiiowe, z r 1509 . 
,, ,, 4 „ / k r ó l .  n.iasm Lwowa

9 7 - 97 70
97 — 97 70

Losy miasta K rakow a..............................................  . 2 6 - 28 —
n M S t a n i s ł a w o w a ........................................ 42 — -----

4. M i n e t y .
Dukat c e s a r s k i ................................... . . .  * 5 62 5 72
Napoleondor ^ . 9 52 9 62
Pól imperyał ......................................................... 9 60 -----
Rubel rosyjski srebrny 1 2 0 - 125 —

“ ' „ papierowy . . . .  . . . 127 70 128 70
100 marek n i e m i e c k i c h ............................ * ♦ . f 58 70 59 10

Pokecamy zamianę
w y  p o w i e d z l a n y c h  p o  1  L i s t o p a d a  
1 8 9 6  P l ł L  O h l i g a c y i  P o z y r z k i  k r a -

jouwj, n a
4%  Listy Banku krajowego 
4%  Pożyczkę Miasta Lwowa. ' 
4%  Listy To warz. kred. ziemskiego
4"/0 Listy Bankę hipotecznego

Obligacje pożyczki krajowej przyjmujemy obecnie j u i  
jako gotówkę ni j licząc eskontu.

SOKAL i LILIEN
» dom bankowy i kantor wymiany
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102 PO Z R O B IE O T  IA JATKTJ.
N apisał 

Wiktor Cherbuliez
(Ciąg dais/.y).

Nie nazywał nieboszczyka nędznikiem, ale mu 
m ów ił;

— Byłeś najzłośliwszym i najpomysłowszym 
z tyranów. Nie mogąc sam siebie uczynić szczęśliwym, 
chciałeś, żeby nikt nim nie był. Ostatnich godzin 
twego życia użyłeś, aby mi zgotować udręczenie 
i dręczysz mnie jeszcze z głębiny twego grobu.

Zamierzał był powrócić tegoż jeszcze Unia do 
Collobrieres, ale że godzina była już późna, postano­
wił przenocować w jednej z oberż w Lavendou. 
Wzięła go jednak chęć obejrzeć swój majątek, wy­
szedł więc z gaju sosnowego i wydostał się na wzgó­
rze, z którego szczytu objął okiem wspaniałą posia­
dłość, daną mu na to, żeby wybierać musiał między 
łiaćbą je, posiadania i zgryzotą z jej straty. — Co 
mu jeszcze rozdzierało serce, to nie konieczność wy­
rzeczenia się tego królestwa, tych wińmc i tych la­
sów, tych dolin i tych gór, lecz odczucie tej radości, 
którejby do/.nawał, ollarując swój spadek istocie ., 
..nieodpowiedzialnej , gayby pewnego- wieczora nie 
b y ł . . To wspomnienie rozpalało krew w jego żyłach.

Wracając, dojrzał u końca alei pana Hucąuier, 
który może go szukał lub na niego czekał Zwrócił 
się ku niemu i gdy już był na odległość dwudziestu 
łub trzydzistu kroków, zawołał: _________

— Parne Succjuier, nie trzeba mieć takiej kwaś­
nej miny! Należy okazywać się stałym w przeciw­
nościach. Los różnie s i ę  obraca... Och! zostań pan 
tam, gdzie jesteś, bardzo pragnę, żebyśmy z sobą 
rozmawiali zdaleka... Panie Sucąuier, jeśli łaska, ile 
La l igu ie re  przyniosła roku zeszłego?

- -  Dzierżawy, eksploatacya lasu i winnice przy­
niosły 150,000 franków. \

— Ładny grosz, słowo daję! I  cały zaszczyt 
panu się należy. Byłbym szalony, pozbywając się 
usług tak zdolnego zarządcy.. Od jutra, panie Suc- 
ąuier, będziemy z sobą mówili z więcej bliska.

I odrzekł, pozostawiając go skamieniałego ze 
zdumienia, odurzonego radością i mówiącego sobie:

— Otóż to, jakiej punkt widzenia podlega od­
mianie, gdy się zostaje właścicielem.

Nieco dalej Sylwery ujrzał zbliżające się panią 
Verlaque i jej córkę, które czatowały od dawna na 
sposobność zawiązania rozmowy Pani Yerlacjue wy­
dobywała się zawsze z wielką zręcznością z położeń 
najbardziej kłopotliwych; wskazując mu palcem Ame- 
hnę, rzekła do niego tonem swobodnym i uprzejmym:

— Kiedy ją  panu dał, kochany panie, do ciebie 
należy i bądźcie szczęśliwi

— Najgorętsze dzięki, — odpowiedział — lecz 
przed tein mam prosić ją o małe wyjaśnienie; pozwól 
pani, żebym z nią chwilę sam na sam pomowił.

I  nie czekając upoważnienia, ujął Amelinę za 
rekę, zaprowadził ją  do kiosku, w którym kilka ty­
godni przedtem pan Sucąuier wykładał jej swoje bu­
dujące nauki. — Drżała jak listek i uspokojała się 
stopniowo.

Posadził ją naprzeciwko siebie i przez długą 
chwilę trzymał w niej swój wzrok utkwiony; chciał 
się przekonać, czy urok działał jeszcze. Och tak, dzia­
łał jak zawsze ten czar tajemniczy, nie do zwalcze­
nia... i znów, jak niegdyś, przyszedł mu na myśl ten 
czarodziejski piasek, którego dzwonki brzmiały tak 
słodką muzyką, że się zapominało wszystkich bólów 
życia.

— Jej się me dotyczy, myślał, prawo powszechne 
i byłoby niedorzecznością sądzić ją  według prawideł 
zwykłej moralności. Ona jest tak piękna, że trzeba jej 
wszystko przebaczyć!

Nareszcie po długiem milczeniu wyrzekł
— Amelino. jestem gotów cię poślubić, ale cię 

uprzedzam, że nie przyjmuję zapisu pana Trayaza; 
mam do tego swoje powody, później ci je powiem. 
Nie łudź się. oliarować ci mogę tylko szczupłą pen- 
syjkę asystenta w Muzeum przyrodniczem w Paryżu. 
Nasze początki będą ciężkie, będziemy żyć tylko mi­
łością, nadziejami i niedostatkiem. Co o tern myslisz?

Nie uwierzyła mu wcaie, ponieważ była prze­
konana, że ją tylko wystawiał na p ró b ę ; ale gdyby 
była i uwierzyła, jej odpowiedź byłaby ta sama.

— Pan wie, — odrzekła — że ubóstwo mnie 
nie przestrasza.

— To dobrze. Ale ja  mam czasami dziwne ka­
prysy. Pewnego dnia ukląkłem przed p an ią ; dzis 
chciałbym cię widzieć na kolanach przedemną.

(C. d. n.j.

Jan Dziewoński ICC LlCOlClC Po1 ia  w wie lk u u  wyborze  po  c en a ch  znacznie zn iżon ych : WŁÓCZKI we w szys tk ich  m ożliw ych  o a c ie n ia c h .
  -------_  _  Największy wybór różnych kanw , je d w a b i ,  filozeli,  fl lotlossu i k o rd o n k ó w  M y d e łk a ,  p e r fu m y ,  szczotk i ,

Halicka l (t. g rzeb ien ie .  O lb rz y m i  w v o ó r  na iaustow nie iszych  zaczętych  ro b ótekgrzeu ien ie .  O lb rz y m i  wyDÓr najgustow nie jszych  
rzędnjcli  fabryk, ceny niższe jak wszędzie.

Towary z plerwszo-
W  niedziele  i święta Magazyn icamknięty.

Pociąg godzina

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla' miasta Lwowa,
wedle czasu modkowo europejskiego późniejszego o 36 uuiiut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1896

o d c h o d z i  ze Lwowa:
r.

p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

•mieszany 7“  
7*' 
ó 11 
S 
8° 
&' 
l 11 
l 2 
1‘

osobowy
V

osobowy

oueszany
pospiesz

isobowy 5

2 1 v at

; as

z Janowa
z Suezawy i Czeruiowiec 
7. eokala i Jarosławia przez Kawę 
ze Stiyia  i Ławocznego 
z podwołoczysk i Brodow
z Krakow a w  p o ł ą c z e n i u  z N. Sączem, Jasłem i .Rawą 
7, J a n o w a
7. Krakowa w poł. z N. Sąc7,em, Zagórzem i Chyrowem 
7.e Mry,a i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem 

i Stanisławowem
z
7.
7.
Z 
Z

Snczawy i Czerniowiec 
Podwołoezy sk i Brodów 
Podwołoczysk i Brodow 
Janowa tylko od ’6/, i , />
Bełżca w połączeniu z Sokalem J&iosiawiem

Noc

pospiesz.
)!

osobowy
pospiesz.

V
osobowy

pospiesz.

Pociąg god/ina

3 ’« dc
6** z Snczawy i Czeruiowiec łsoc

6 ’6z Krakowa w połączeniu z Bozw&dowem I
ry IB z Janowa 6*5
i°‘ 7. Brzuchowic

705
8 “ z Krakowa miewany
8S* 7. Janowa tylko od ,6/, — *'/, osobowy 7”
UłO z Krakowa wr połączeniu z Ń. Sączem i Rawą „ 8 “
o n z Suezawy i Czerniowiec 1 0 15

lfr06 z Podwołoczysk i Brodow n lb*s
10” a Ławocznego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem
pospiesz. 11

1210 z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem 
i Stanisławowem

osobowy 4 «o

518 7 Krakowa w poł. z R Sąezem i Jasłem. 5”

pospiesz. b do Podwołoczysk i Brodów 
,  6 ”  do Czeruiowiec i Suezawy
,, 8*° do Krakowa w poł. 7. N. Sączem i Rozwadowem

mieszany 9 2S do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem
osobowy 9*° do Podwołoczysk i Brodów

,, 9S6 do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem
i Stanisławowem 

mieszany 9“  do Janowa
„ 966 do Krakowa w połąez. z .Jasłem
„ 1U’6 du Czeruiowiec i Suezawy
,, J “5 do Janowa od 16/, — sl/s w niedziele i św,ęta

osohnwy 1’“ dc Brzuchowic od ’/6 — %  w niedziele i święta
pospiesz. 2 “  Jo Podwołoczysk i Brodów 
osobowy 2 46 do .Czerniowiec i Suezawy
pospiesz. 260 do Krakowa w poł z Rawą i Chyrowem
osobowy 3 do Janowa od ,6/„ — **/„ tylko w dnie powszednie,

w jinym czasie codziennie 
„  3 k do Stryja i Skolego
„ w’° do Brzuchowic od — 6/# w dnie powszednie

u ej wody codziennie.

do Janowa od ,s/t — sl/9 codziennie 
do Krakowa w połącz, z N. Sączem, Zagorzem 

i Chyrowem 
do Sok..ia i Jarosławia przez Rawę 
io Stryja i Ławocznego
do Janowa od ’/, — 15/4 i od ’/ , — ,0/4 codziennie 
do Czerniowiec i Suezawy 
do Podwołoczysk i Brodów
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwadowem 

i N. Sączem 
do Krakowa w poi. z Ch,rowem, Jasłem, Roz­

wadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

P o s ł u c h a n i a .
Od godz,. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l  e u prezydenta krajowej dyrekeyi skarbu Korytowshiego 
Od godz. 11 do 1 popołudniu e o d z i t  n u i t  u dyrektora poezt 

telegrafów Seferowicza. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. — Od 
godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyjątkiem w t o r k u  
w prezydyum wyższego sądu krajowego. — Od godz. 1 do 2 po­
południu c o d z i e n n i e  posłuchanie u marszałka z wyjątkiem 
w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

W y s t a w y  I  m u z e a .

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towarzystwa przy 
jaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 1. 10, I. piętro, iest. 
otwarta  codziennie o l  godz.iny 10 rano do godz,. 5 po południu. — 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ot., w dni powszednie 
30 ct. Dm członków wstęp wolny.

— Muzeum przemysłowe miejskie otwarte codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 3 po południu (w n ie ­
dzielę i święta od godziny 10 do 1) Biblioteka muzealna otwarta 
codziennie od godziny 11 do 3, w niedzielę i święta od godziny 
10 do 1. Wstęp w dni powszednie 20 et. w niedzielę wolny.

—  Zakład narodowy im. Ossolińskioh. Biohotaka otwarta 
codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt uro­
czystych. Gabinet  monet i medali polskich otwarty jesi dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowyeh, a nadto we wtorki 
i piątki także od godziny 3 do 5 popołudniu.

— Muzeum imienia Dziedusvyckich we Lwowie, u . ;a 
Teatra lna  1. 18 otwarte w sierpniu dla publlczi: śai tylko w n ie ­
dzielę od godziny 10 rano do 1 po połuduiu. W środy i piątki 
tylko dla pizyjezdnych za popr/.cdnicm zgłoszeniem się do pre­
paratora  Muzeum p Edmunda Bartla

—  Nieustająca wystawa w yrobow  przemysłu krajowego  
otwarta codziennie w domu niegdyś Biesiadeckich (przy piąci 
Halickim). Wstęp wolny w pomeiŁia łek, czwartek i piątek. W 
inne dnie 10 ct. od osoby. Wszystkie przedmioty na sprzedaż.

T ^ T i e l l l s I  f e r s b c Z b . !
Nowy Jo rk  i Londyn nie oszczędziły ta kże  europejskiego iądu s t a ­

łego i spowodowały wielką fabrykę s ieb ra  sprzedawać cały zapas za 
d robną  cząs tkę  zapła ty  za robotę.

Je s te m  upoważniony wykonać to  polecenie P osy łam  tedy każdemu 
n as tępu jące  p r  edmioty za 9 zł.

6 ~.i tuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą augielską klingą.
6 sztuk am eryk. patent,  widelców srebrnych  z 1 oztugi.
6 sztuk ameryk. p a ten t ,  łyżek srebrnych.

12  sztuk ameryk. patent,  łyże zen srebrnych.
1 ameryk. pa ten t ,  cnochla srebrna,
1 ameryk. patent chochelka do mleka sreDrna.
2 sztuki ameryk. patent,  kubków srebr.  do jaj.
6 sztuk  angielskich tacek Yictoria.
2 sztuki efektowych lichtarzy stołowych.
] sz tu ka  sitka do herbaty.
1 sz tuka  rozpylacza do cukru.

4 4  sz tu k _________________________________________________________________
Wszystkie powyższe sztuki (4 i )  kosztowały dawniei 40 zł. tera.  można 

je nabyć za najniższą m i *  złr. 9. Amerykań-kin patentowane srehro jest białym 
metalem zachow i ac.yui srebrną barwę przez 25 lat, za co się ięezy.

Nikt nie powinien zaniedbać sposobm ści odpowiedniej do nabycia tego 
garnitu iu ,  który tak jest dobrym dla własnej potrzeby jak i na podarki ślubne
szczególnie odpowiada , .

Tyiko do nabycia w głównej a jencji  połączonycn amerykańskich tabryk
wyrobów srebrnych.

Nabyć je można tylko u g łów nej  agentury zjednoczonych amerykańskich 
(abrvk. patentowych towarów srebrnych. ,

B. Balsam, Wiedeń, (W len II.)
Cirkusgasse 48, eigenes Haus.

Gali:. Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41A S T G M T I  K A SO W E
z 30-dniowem wypnw edzeniem i

ftSYGNflTY KASOWE
z 8-dniowem wpowteazemem,

i
wszystkie zai znajdujące się w obiegu 4'/a’/o ASygnaty KaSOWS z 90-dmo- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia I. maja 

1830 po 4 %  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890

Dyrekcya.



8 , S L O W u P O L S K IE  i  dn.& 14 Października 18%.

Kroi. rumuń.*ki i kroi. Ffibsn

C Y R K  CE ZA R  S I D O L I
przy  ul. Zygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś we środę 14 październ ika

Wielkie przedstawienie!
po ra z  1-szy

Poczwórna fachowa szkoła z 8 maj 
końmi wyfśzej tresury jeżdżo 
nych przez 4-vh panów.

Miss Maijrimilia
znalomita jeżdźczyui giottsąue.

The Tre Eriials
trzy gwiazdy Francyi.

W prow adzenie  najleji iej tresowa- 
wanych koni przez d y rek to ra  C e­

zara  Sidolego.

ICO latających kapeluszy, przez 
klownów J a n  'a  1 W ill iam a
Sfiizidaż l i l t tow  oo godzin, 10 przed 
południem do 6 wieczorem u para  
Gabryela Stari.a ,.a la Yille de P a ­
r ts1 do lóż i parkietów, a u pana I  
K. Bromilfkiego w o ran d  Hotelu na 

wszystkie miejsca.

HAFTY
na kanwie suknie i innych raa- 
teiyałach zatzęte i gotow e w naj 

nowszych wzorach.

W e ł n a  n a  p c ń c z c c h y : s k a r p e t k i ,
T ow ary  d robiazgow e i p rzy -  
bory do k ra w ie e c z y z ry  d am ­
skiej,  otrzyma/ świeże transporta 
i poleca po możliwie nizkich 

c tnarh
tatdel drobiazgomjch

Antoniego Endersa
L w  ó w ,  l / y  n e k l . 2 6 .

Skład płócien i szitonów
we Lwowie,

Hotel de‘Łurope pl. Maryacki
j o le i a  liajtan ej

chustki zimowe „Hitraleja"
B A B Ć H A I N Y  1

L o l o i w  i białe w i iajmiększim t u t o r z e  I
oraz 33ó— 12— 11 !

bieliznę stołową, poście), bieliznę 
nęską i dziecinną, bieliznę D-ra i 
Jaegcra, ciepłe pończochy i skarpe­

tki po cenach najtańszych.

Nakładem Spółki1 wydawniczej we Lwowie
wyszła odbitka ze Słowa Polskiego

Z  t a ^ x i 2 g ' o  c a r c ! c L i -\ X 7 - ^ m .
(kartka z dziejów Galicyi)

Sta n is ła w a  Selm lir Pepłowsktego.
239 Ceno. -»< > centów.

Do i i i ib y ca :  w lokalu Spółki wydawniczej we Lwow.e, pasaż 
Hausmana i we wszystkich księgarniach.

C
K upu jm y  e o k r a j  p ro d u k u je !

i /

UKRY DESEROW E
zii;ii,o’>iite, odztłaczoi* uh trystiiw ach 
krajowych i zagrainezuj cli złotym i 

m edalam i, któro jitż oddawtia pizez wy­
brednych stit;ikos=Ki jako najlepsza uznane 
zostały V, klg. I zł. 20 ct poln-s eo- 
230 tlz rtt .wieże

H E N R Y K  T R F . T c . R
■ -tlaaeicie] parówki fatinli etdolait
ul. K opern ika  3, obok Apteki.

J ó z e f  C z e r n i c k i
we Lwowie Rynek 1. 28

poleca  swój

skład t w a r w  rąkawiczniczyce
I p rz y rzą d ó w  do sze rm ie rk i

w ł a s n e g o  w y r o b u  

po cenach  u m ia r k o w a n y c h .

p o l o c a  DHjtHlltcj

fao -yk a  i blicnownia wosku

Fryderyka Schunutha
Lw ów  R ynek  4 5.

feslEwskie tturacyine

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o i s ł s i e

najstaranniej opakowane 

poleca hande l

A lB E Ł T A  SZKOWEOUA
we Lwowie, plac Maryacki 7.

(Neusilber grubo srebrzony) |

Jakubowski &Jarra
we J.wonie; Rynek 37

G ł ó ł n y  iM  k r a j o w e j  f a b r y k i
poleca .

sztućce ,  n ak ry c ia  s to lo n e  i 
w sze lk ie  a r ty k u ły  do u ży tk u  
dom owego, ce rk iew nego  1 k o ­
ścielnego- Przyjmuje wszelkie re­
peracje do srebrzenia i złocenia 
gailiaiiiozuie lub w Oguiu pOCCIiach 

m ożliw ie  niskich.

POŻYCZKI
p p .  "Cr i  z ę d n i k c z r -

bezinteresou ni6 wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.: 
o « A ł i l s i ,  Admi'tiistra< ya  

„ S i cii a polskiego1:.

KANTOR W YMIANY
c. k. uprz. gał c. akcyjnego Banku hipotecznego

fevfc.jpw.Jo i  •
sz.-y- ł̂liie papier.v w artościow ę i m onely

po kursie dziennym iiajdoklaóiiKjszym nie licząc żadnej prowizji 

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a e y ę  p o i e c a :
4 prc. listy h ip o teczn e  k o ro n o w e , '
4 ‘L p rc .  l is ty  h ipo teczne,
5 prc. l is ty  h ipo teczne  prem iow e,
4 prc. l is ty  Tow. k red y to w eg o  ziemsk., 
4 :/2 prc. l is ty  R anku  k ra jow ego ,
4 pre. l is ty  zast. R anku kra jow ego,
5 p rc  obligacye k o m u n a ln e  Danku k ra j . ,

4rl/2 prc. pożyczkę k ra jo w ą  galie.,
4 prc. pożyczkę k ra j .  galie. koronow ą, 
4: prc. pożyczkę p ropin . galicyjską,
5 prc. pożyczkę prop. bukow ińską,
4l/j prc . pożyczkę wegiersk. kolei państw  
■Iz1 / j  prc. pożyczkę p ro p in .  uęg . ,
4 prc. węg. obligacye iudcnniiz .

i w sze lk ie  r e n ty  au s try ack ie  i w ęgiersk ie,  które to papiery kautor wymiany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.

I w  AGA. Rnntor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jitż 
plaitte n.iejseowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwrotem 
kosztow, kt >re sam ponosi.

Stanisław l ipnicki
naj większy

Gai
i m a te r y a fó w .

L w ó w f Grand-Hotel.

poleca

fa r b y *  p o k o s t y *

uli: o i wmliie p
i t

la k le r n ic z c - m a lE r s k ^ .

ARTYKUŁY

rolnicze i przemysłowe.
P a s y  do masz yn .

Oliw? smarowidła-

Wyroiły p n iow e
technic/ne 1 chirurgiczne. 

Artykuły toaletowe.
Masy i ln k ie ry  do pod łóg .

Środki desinfekcyjne i owa- 
1372 dogubne.

M ateryały  ap teczne .

I I M

najw iększy

G a l i c y j s k i  s k ł a d  f a r b
i m a te r y a łó w .  

L w ó w * Grand-Hotel.

Story autófnatjczne
m □  1 zł. 10 ct., ża luz je  m □  
2 zł. 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł 20 ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y k a  
s t ó i *  i  ż a l n z y i  we L w o­
wie, u lica  Jab ło n o w sk ich  9.

Miejsca frcblankł
poszukuje  3 <10

m ło d a p a n n a z e g z a m łn e m
w ym agan ia  sk ro m n e

Oferty : Słowo polskie Heleua.

1 rSi

Odróżniajcie - 
prawdę od bla^i!.. |
Dw a m edale Zasługi o t r z y m a ł '

S. W. NjEMOJOWSKU
za wyrób

'  zn ako m itych  tu te k  n ieLleiO - 
n y c h l T a k ie m  o d zn aczen iem  | 
żadna fa b ry k a  tu te k  p o s zczy - > 
cić się nie m oże. 18 

|  J P i - o t s z ę  ż * \ c l a ć  tu tek  i 
|  \ ie in o jo w  s k ie g o ! W szędzie J 
5 do  nabycia.
> V V W  S  W V  /«, w w w w w w l

W a n n y  długie po złr. 1 5 -— i 16-— , 
nasiadowe złr. 6 .—  i 7 ‘iiO. K lo ze ­
ty  pokojowe po zJr. 8 50, 1 7 ‘— 
i  3Cć— , poleca .P io tr Clirząsto- 
w ski haude l żelazny we Lwowie 
plac kapitu lny  1. 1. (naprzeciw k a ­
tedry.)

zdrowe i tanie
dostać można 

p rz y  ul- C horążczyzny 1. L3., 
p a r te r . 342

Teki n a  d yp lom y i ad resa  oko­
licznościow e począwszy od 5 z łr .  
w ykonuje fabryka wyrobow intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 
kowskiego, Piekarska 1.6., wszel­
kie iuformacye w t jm  względzie 
odwrotnie franco załatwia.

N ow o  z a ło ż o n a  po d łu ż sz y ch  fa ch o w yc h  
• tu dyach

PRACOWNIA

sukien damskich i dziecuiiycli
( i *  A I T L  -A.“ i

Lit ów, Skfirbkow uka 20 I .p .  
w y k o n u ju  w s z e lk ie  ro b o ty  w c h n d za ce  w  za 
k r e s  z r a w le c z y z n y  po n a ju m ia rk o w a ń s z y c h

10 ( 1 ( 1  nieKlejonych z doskona- 
• U U U  j ej francuskiej bjbnżki po złr. 

1 i wyżej, poleca fabryk* F. Niżarowski 
Lwów. Przy odbiorze 5.0C0 sztuk, p t - 
czta franco.

FARBY
we wszystkich możliwych 
kolorach* podwójnie tarte 
na czystym pokoście iako- 
też i suche (fasadowe) zu­
pełnie gotowe do użytku.

*

P ° K0S’ t y n Ft e R ° E N T Y N L .

B a j C Y  i  O L E J E
poleca najtaniej

Ludwik W łodek
(dawniej L. Włodek k A. KrajewsH- 

S K ł ^ A D

M t t r p i w
Lwów, ul, Hetmańska 1,4,

Z powodu

n i e w y p ł a c a l n o ś c i
został skład komisowy dywanów itd

przy ul. S j f s f t j  l. f  m Lwowie pasa ł Hausmana
1 k tó r j  wchodzi! 369

w a k h  wa (inny wiedeńskiej fi
T E P P i C H H A U S  K 1 E T R 0 P 0 L E  m

w drodze pozasądowej nabyty po cenie nader 
niskiej, niżej wartości szacunkowej.

W ie lk a  ilość prawdziwych wschodnich i europejsk ich  dywa­
nów, firanek, portyer ,  materyj na meble, francuskich gobelinów, 
k ap  na łóżka  i stoły, ko łder ,  d e r  na  konie i koców, sprzedaje  
się po bajecznie niskich cenach.

W ad liw e  i już  z mody wyszłe dywany ja k  i resz ta i  c h o ­
dników i materyj meblowych oceniono nader  nisko.

Skiad towarów co tygodnia  uzupełnia  się rowosciam,

Lwów ul, Sykstuska 6, (pasaó Hausmana),

I

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarej. i  ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


